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Pomyślne kontrataki niemieckie.
m ie js cow ośc i ponow n ie, usun ięto 
p o  c ię żk ie j w a lc e  k on tra tak iem . 

Pod czas  c ię żk ich  w a lk  od p ie -

Zestrzeiono 65 samolotów nioprzyfacieEskich
Z  K w a te r y  G łó w n e j F iih rera , 

dn ia  21. V . 1944.

N a c ze ln e  D o w ó d z tw o  S il 

Z b ro jn y c h  p od a je :

P o  ty m  ja k  n ie p r z y ja c ie l od  
p rzed p o łu d n ia  dn ia  20 m a ja  
n a c ie ra ł ze  s łabszym i od d z ia ła ­
m i w y w ia d o w c z y m i na n o w e  

n iem ieck ie  stan ow iska  na za ­
ch odn im  sk rzy d le  p o łu d n io w ego  
fro n tu  w ło sk iego , p rzys tą p ił p o ­
n o w n ie  w  p op o łu d n iow ych  g o ­
dzin ach  w ie lk im i s iłam i p ie ­
choty  i  c zo łg ó w  do w ie lk ie g o  
ataku. D ok o ła  m ie jscow ośc i 
F o n d i ro z g o r za ły  za c ię te  w a lk i. 
Na odc inku  P ico— P o n te co rv o  
p rz ec iw n ik  os iągn ą ł w łam an ie . 
Z a rząd zen ia  d la  za ry g lo w a n ia  
W yłom u  są w *  toku . S zczegó ln ie  
g w a łto w n e  n ie p rzy ja c ie ls k ie  a ta ­
k i na k rań cach  m iasta  P o n teco r  
v o  zah am ow an o. N a  odcinku  
P ie d im o n te  s iln e  n ie p r z y ja c ie l­
sk ie  g ru p y  a ta ku jące  ro zb ito  
sk on cen tro w an ym  ogn iem  a r ty -

ra ją cych  os ta tn ich  d n i szczegó l­
ną o d w a gą  o d zn a czy ł 'k ię  do­
w ó d ca  g ru p y  b o jo w e j p u łk o w ­
n ik  N a g e l.

N a  p rzyc zó łk u  d esa n tow ym  
N ettu n o  od p a rto  s iln e n ie p r z y ja ­
c ie lsk ie  n a ta rc ia  na p o łu d n io w y  
w sch ód  od  A p r i l i i  i  na po łu dn ie  
od  C is ie rn y .

N a  w sch odz ie  n ie  b y ło  żadn ych  
zn a czn ie js zych  d z ia łań  b o jo ­

w ych .
S iln e  zesp o ły  n iem ieck ich  sa­

m o lo tó w  b o jo w y c h  a ta k o w a ły  
u b ie g łe j n ocy  w ę ze ł k o le jo w y  
S zep e tó w k ę  i  w  Z d o łb u n o w ie  
lic zn y m i b om b am i k ru szącym i 
i  z a p a l a j ą c y m i .  P o w s t a ł y  w i e l k i e

p o ża ry  i  spustoszenia.

B a te r ie  p rzyb rze żn e  m a ryn a rk i 

w o je n n e j o s tr z e liw a ły  z  d ob rym  
sku tk iem  so w ieck ie  s tan ow iska  
na p ó łw y s p ie  M a g e rb u rg  w  za-

le r i i  1 m io ta c zy  ogn ia , w y ło m  w  ito ce  N a rw y  i  z a to p iły  n ie p rzy ja -  
p o łu d n io w o  -  w sch o d n ie j części c ie lsk i s ta tek  to w a ro w y

b p t t a  o le n im  me
Czy to ]u2 część inw azji?

LIZBO NA. Brytyjskie społeczeń­
stwo, jak wykazuje rzut oka na 
prasę, śledzi o-peracje w  Południo­
wych Włoszech z wielkim  zdener­
wowaniem i łamie sobie głowę, w  
jakim stopniu ataki, które obecnie 
są w  toku stanowią część operacyj 
Inwazyjnych. Przedstawiciel roz­
głośni Columbia Broadcasting w  
Kairze, Bryan oznajmił: „Film  o 
w ielk iej strategii inwazyjne alian­
tów począł się rozwijać". Inni ob­
serwatorzy wypowiadają się o w ie­
le  ostrożniej, podczas gdy fe ld ­
marszałek Smuts powszechnie gło­
si: „Zaczyna się. chłopcy, zaczyna 
się!" Również artykuły wstępne 
prasy angielskiej są nastrojone na 
podobny ton.

Wszystko to, samo przez się rozu­
mie się, należy do rozdziału wojny 
nerwów. Przytym  występuje we 
wszystkich angielskich i amerykan 
skich komunikatach na ja w  stara­
nie, aby skłonić Niemców do moż­
liw ie  jak największej wysyłki 
wojsk na front południowo-wloski. 
Bardzo charakterystyczne jest 
stwierdzenie w  kilku komunika­
tach radiowych nagłe wtargnięcie 
w  niedzielę po południu złych 
warunków atmosferycznych do 
Zachodniej Europy, które w  w ie l­
kiej mierze przeszkodziły działa­
niom amerykańsko-brytyjsziego 
lotnictwa nad północno-zachodnią 
Francją. Skarżą się, że pogoda 
niestety jest czynnikiem, który nie 
znajduje się pod kontrolą Eisen­
howera.

W  pewnym komunikacie Iteu- 
teia  dotyczącym ofenzywy w  Fo- 
łudn. Włoszech oznajmia się, że 
odzyskano niemieckie najprzedriiej 

linie, a mianowicie po ciężkich 
"'alkach w pewnym miejscu zdo­
byto je  na przestrzeni około 
dwóch i pól kilometra, ale dotych- 
C7?-s to wszystko. W innym m iej­
scu Niemcy odrzucili z powrotem 
nacierające wojska armii Clarka. 
Niemiecki opór jest wszędzie bar- 
dżo gwałtowny. Przede wszystkim 
■Prawa zasaćtaicza, że nie udało 
Sl'ć Anglikom t Amerykanom pod­
p a ś  marcowych ataków zdobyć 
Bory klasztornej Monte Cassino 
•tala się wysoc* niemiłą 4o skonu

S ia tk i s tra żn icze  m a ryn a rk i 
w o je n n e j z e s tr z e liły  nad  za toką  
F iń sk ą  4 sa m o lo ty  sow ieck ie .

P od czas  n a lo tó w  na za ję te  
obsza ry  zach odn ie  i  na zachodn i 
n iem ieck i obsza r p og ra n iczn y  
n ie p r zy ja c ie l s tra c ił 6 sam o­
lo tów .

U b ie g łe j nocy  n ie lic zn e  b r y ­
ty js k ie  sam o lo ty  z r zu c iły  bom b y  

na m ie jscow ośc i na * obszarze  
reń sko -w es  tf a lsk im .

Z  K w a te r y  G łó w n e j F iih rera , 
dn ia  22. V , 1944.

N a c ze ln e  D o w ó d z tw o  S ił 
Z b ro jn y ch  p od a je :

N a  p o łu d n io w y m  fro n c ie  w ło ­
sk im  s iln e  n ie p rzy ja c ie ls k ie  od ­
d z ia ły  p iech o ty  i  c zo łg ó w  a ta ­
k o w a ły  d a le j na odc in ku  L e n o la  
— ■ P o n te co rv o  ja k o  w  pu nkcie  
ciężkości, P o n o w n ie  w d z ie r a ją ­

cy  s ię do m ie jscow ośc i P ic o  
n ie p r z y ja c ie l zosta ł od rzu con y  
z p o w ro tem  n a tych m ia s to w ym i 
kon tra takam i. R ó w n ie ż  na ob ­
szarze na p ó łn o cn y  zach ód  od 
P o n te co rv o  od rzu con o  n ie p rzy ­
ja c ie la  k on tra tak am i na po łu d ­
n ie  i  usun ięto k ilk a  w c zo ra j 
os ią gn ię tych  p rz y c zó łk ó w  m os to ­
w y c h  na rzece  L ir i .  P o d  P o n te -

P od czas  c ię żk ich  w a lk  os ta t­
n ich  dn i s zczegó ln ą  o d w a gą  od ­
zn aczy ła  s ię  b a te r ia  a r ty le r ii  
p rz ec iw lo tn ic ze j p o w ie tr zn ych  
s ił zb ro jn y ch  pod  d o w ó d z tw em  
n adporu czn ika  B a rg ‘a.

Z  fro n tu  w sch o d n iego  k om u ­
n ik u je  s ię  ty lk o  o  m ie js c o w e j 
d z ia ła ln ośc i b o jo w e j.  N a d  d o l­

n ym  D n ies trem  na p o łu d n ie  od 
D ubossari oczyszczon o  w  w a lc e  
łu k  rze c zn y  i  zn iszczono o k rą ­
żoną tam  b o ls zew ick ą  g ru p ę  b o ­
jo w ą .

P ó łn o cn o -a m eryk ań sk ie  zespo­
ły  m yś liw sk ie  p rz ep ro w a d z iły  
w c zo ra j a tak i na m ie jscow ośc i 
i  p oc ią g i osobow e w  p ó in ocn ych  
i ś ro d k o w ych  N iem czech . W y n i­
k ły  s tra ty  w ś ró d  ludności. L e k ­
k ie  b a te r ie  p rzec iw lo tn ic ze  p o ­
w ie tr zn y c h  s ił zb ro jn y ch  i  a r ty ­
le r ia  p rzec iw lo tn ic za  m a ryn a rk i 
ze s tr z e liły  32 sam olo ty  n ie p rzy ­
ja c ie lsk ie .

U b ie g łe j n o cy  b ry ty js k ie  b om ­
b ow ce  p rz y  z le j w id z ia ln ośc i 
sk ie ro w a ły  atak  te r ro ry s ty c zn y  
na obszar m iasta  D u isbu rga  i na 

k ilk a  in n ych  m ie jscow ośc i na 

obszarze  reń sko -  w es tfa lsk im . 

W y n ik ły  szkody . Lu dn ość  pon io -

N e m e z y s  d z i e j o w a
A rtyk u ł Refcfismimsfra Q-n G ae tń s& a

stalowania. Przewaga lotnictwa 
aliantów z powodu silnego przy­
ziemnego zachmurzenia w  ciągu 
ostatnich 24 godzin nie przedsta­
wiała wartości. Naczelne rlowód- 
two aliantów starało się w  nie­

dzielę przez silny udział bombow­
ców o dalekim zasięgu lotu spa­
raliżować niemieckie linie połączeń 
na obszarze zaplecza w  środko­
wych i górnych Włoszech, Około 
500 ciężkich bombowców a t ik  o w i­
ło obiekty kolejowe w  niektórych 
miastach, między innymi w  W e­
necji. Reuter zaznacza jednak, że 
alianckie ataki powietrzne dotych 
czas nie mogły zasadniczo prze­
szkodzić ruchowi na drogach nie­
mieckich.

Poszczególni korespondenci ali­
antów na placu walki kurcz >vo 
gonią za sensacjami. Przedstawiciel 
„Daily Herald" donosi na przykład 
drogą kablową swemu czasopismu, 
że atak 8-ej armii zerwał zasłonę 
„z jednej z najlepiej ochranianych 
tajemnic wojennych, jakie zna 
historia świata". Dowództwo na­
czelne aliantów w  przeciągu 24 go­
dzin przerzuciło 8 armię z w;scbo- 
dniej części włoskiego frontu po-i 

łudniowego przez góry Abruzzów 
na zachód i wydało rozkaz do ata­
ku, podczas gdy dotychczas utrzy­
mywane przez nich odcinki frontu 
zostały zalane przez otwarcie ta­
my na rzece Pescara. W  innych 
kolach to przesunięcie wojsk uwa­
ża się za o w iele mniej sensacyjne. 
Na przykład oznajmia się w  pew­
nym komunikacie amerykańskim, 

że o w ielk iej niespodziance, którą 
przygotowywano dla Niemców, 
mowy być nie może. Dowództwo 
naczelne aliantów wypuściło wo­
dy z zapory w  dolinie Pescary, 
ale każdy w  nieprzyjacielskim 
obozie natychmiast musiał sobie 

powiedzieć, że nie zatopiono prze­
cież terenów, przez które zamie­
rzano maszerować naprzód. Gdy 

tamę przerwano, wiedzieli Niemcy 

dokładnie, co tu się rozegrało i 

gdzie mają oczekiwać nieprzyja­

ciela. Silny opór niemiecki był do­
wodem, że oblicseeiia niemieckie 
były słuszne.

co rvo  s za le ją  za c ię te  w a lk i,  w  ( sła s tra ty . M im o  u tru d n ion e  w a -

k ló ry c h  n iep rzy  ja c ie l p on iós ł ] ru n k i ob ron y  zn iszczono 33 c zte- 
c ię zk ie  k rw ifw e  s tra ty , n ie  osią
g a ją c  sukcesu.

Zespół n iem ieckich sam olotów  
bojow ych  atakował Ubiegłej n o­
cy  zm o to ry zo w a n e  k o lu m n y  w ro  
ga  na obsza rze  F on d i z d ob rem  
sku tk iem .

ro m o to ro w e  b om b ow ce  te r r o r y ­
styczne.

S zyb k ie  n iem ieck ie  sam o lo ty  

b o jo w e  a ta k o w a ły  sku teczn ie  

poszczegó ln e  o b iek ty  w e  w sch o­

d n ie j A n g li i .

Angielskie stwierdzenie
Butli bojowy armii niemieckiej jest niezachwiany, 
haieży oczekiwać w czasie inwazji najkrwaw­

szych strat
SZTOKHOLM. (DNB). Liczne 

angielskie dzienniki przygotowują 
społeczeństwo na najkrwawsze 
straty w  czasie inwazji na Europę. 
„Manchester Guardian" zajmuje 
się w  swym artykule wstępnym 
niemieckim morale bojowym i oś­
wiadcza, że ona nie doznało zaia- 
mań zarówno na froncie, jak i w  
ojczyźnie. „ z ołnierz niemiecki — 
pisze dziennik —  znając dokład­
nie olbrzymi wał ochronny, po­
dejmie walkę, ponieważ na włas­
ne oczy widział on kolosalne gnia­

zda zapór drutowych, bunkry, pu­
łapki .stanowiska dział, i wie, jaka 
broń jest zgromadzona na tyłach. 
Ponadto obrońcy będą walczyć w  
pełnym przekonaniu, że nie tylko 
przed nimi, ale również i za nimi 
znajdują się silnie umocnione sta­
nowiska. Fakt, iż duchem bojo­

wym  niemieckiej armii, pomimo 

bombardowań niemieckich miast, 

nie zdołano zachwiać, przemawia 

za wielką wewnętrzną dyscypliną 

naszego przeciwnika".

» ;u

Ciężkie straty Anglików
- i k & ł u  B m p f a u B

TOKIO . (DNB). Jak wynika z przez Anglików, przebić się na pól- 
ostatnich komunikatów frontowych noc, lecz wymknięciu się tej ko­

lumny przeszkodzono i zadano je jz granicy burmańsk o-indyjski ej, 
podczas ciężkich walk wokół okrą­
żonego miasta Imphal, Anglicy

ciężkie krwawe straty. Następne­
go dnia usiłowało 200 Anglików

znowu, tak jak zawsze, pomyśleli przy osłonie kilku czołgów prze­

rwania się na drodze Ukrul Lecz 

oddział ten również prawie do­

szczętnie zniszczono.

początkowo o zabezpieczeniu swo. 
ich żołnierzy, a oddziały afrykań­
skie i hinduskie pozostawili swe­
mu losowi. W  walkach, zmierza­
jących do wymknięcia się Japoń­
czykom i narodowym wojskom in­
dyjskim, uczestniczyli w  niezwykle 

dużej liczbie Anglicy. Wskutek te­

go też straty Anglików były zna­

cznie większe, aniżeli podczas 

wszystkich innych walk na fron­

cie burmańskim.

11 maja próbowała kolumna zło­

żona z około 400 ciężarowych sa­

mochodów, zajętych wyłącznie

BER L IN . DNB. Dr. Goebbels 
w swoim nowym artykule za­
mieszczonym w tygodniku „Das 
Reich" twierdzi że „historia po­
siada własną i wielką wszystkie 
porywy i działania w cień usu­
wającą sprawiedliwość". A rty ­
kuł ten tytułuje on „Nemezys 
dziejowa". To wieczne prawo, 
podług najdawniejszych zasad 
którego toczą się wypadki, pisze 
on między innymi, każe na sie­
bie czasem długo czekać, nigdy 
jednak nie ginie. Dr. Goebbels 
udowadnia to na przykładzie An  
glii. Gdy zaczniemy, tak pisze on 
m. in., rozwój i upadek dużych 
potęg światowych dokładnie stu­
diować; to będziemy musieli 
stwierdzić^ że jedno było tak sa­
mo rzeczowo uzasadnione jak i 
drugie. Cofając się myślą wstecz 
rozpoznamy dokładnie momenty 
mocne lub słabe rozwojowego 
procesu i z jakiego zasadniczego 
powodu zawiodły monumentalne 
budowle ludzkiego porządku 
rządzenie i współżycia społeczeń 
stwa. Podobny proces przeżywa 
obecnie Imperium Brytyjskie. 
Trzeba przyznać, że utworzenie 
tego kolosa i jego pozycja po­
przez długie stulecia jest dzie­
łem historycznego znaczenia.

Dalej mówi minister, Anglicy 
w chwilach zdobywania i opano­
wywania swego Imperium po­
sługiwali się niezliczonymi ha­
niebnymi czynami, z drugiej zaś 
strony starali się być moralnymi 

sędziami godzącymi inne na­
rody. Ich  obłuda jest bez- 
wątpienia bardziej przykra i 
przenikająca, niż ich brutalność. 
Brytyjskie Imperium musi wo­
bec tego też podpaść pod prawo 
historii, pozostaje tylko pytanie, 
jak długo jeszcze będzie takim, 
jakim jest. Nie ma bowiem wąt­
pliwości, że istnienie jego warun 
kują tylko siły, które to Impe­
rium zdobyły i zbudowały. Te 
siły nie są jednak już dziś dosta 
teczne dla Anglii. Jej siły geszef 
ciarskie się wzmogły, zaś siły 
wojskowe osłabły. Anglia w  ten 
sposób prowadzi obecnie wojnę, 
że w  chwili załamania się, roz­
stanie się z nią nie będzie trud­
ne dla żadnego narodu, czy jest 
z nią w  przyjaźni czy wrogo u- 
stosunkowany. Ona niszczy tak 
samo miasta wrogów jak i swo­
ich sprzymierzeńców i ugrunto­
wała istnienie szalejącego Amo- 
ka przeciw europejskiej kultu­
rze z cynizmem, który woła o 
pomstę do nieba. To musi się 
stać samo. Gdy potęga światowa 
o podobnych rozmiarach się za­
łamie, wtedy owa historyczna 
wina musi się stać tak jasna, by 
mogła światu służyć, jak przy­
kład szkolny. Ten wypadek za­
istnieje z Anglią. Za wszystko 
będzie musiała Europa drogo za­
płacić, ale jakich ona już w  bie­
gu dziejów nie składała danin 
za powstanie Imperium Brytyj­
skiego.

Tak postępuje Anglia!
ISTAM BUŁ. (DNB). „Cimihu- 

riyet" podaje z Beirutu, ie  Angli­
cy aresztowali greckiego premiera 
Papandreu po jego spotkaniu się 
z ugrupowaniami greckich emig­
rantów w  Libanonie. Grecy, Po ­
lacy, Serbowie i przedstawiciele 
innych małych narodów, zdradziw­
szy swój kraj przez ucieczkę do

Londynu otrzymują teraz nagrodę 
za swą -wierną drużbę. Przedwczo­
raj ofiarowano polskich generałów, 

wczoraj usunięto jugosłowiańskie­

go „prem iera" i „ministra wojny 

na życzenie Moskwy, a dz łaj ga­

zeta turecka donosi o aresztowa­

niu Greka Papandreu.

Dr. Goebbels powraca jeszcze 
raz do sytuacji z roku 1939, by 
udowodnić, co Wielka Brytania 
w czasie tej wojny straciła i co 
jeszcze straci. Dalej przypomina 
o propozycji Wodza Niemiec wy­
stosowanej do londyńskiego rzą­
du, przed wybuchem kampanii 
polskiej, w  której to propozycji 
domagano się od Anglii czegoś, 
czego Anglia już w istocie nie po 
siadała, a mianowicie zaniecha­
nia chęci roztoczenia kurateli 
nad Europą. W  następstwie od­
mowy nie udała się ani w przy­
szłości się nie uda angielska he­
gemonia w  Europie. Niemcy są 
w jej posiadaniu i musiały kie­
dyś tę hegemonię zagar­
nąć, bo w przeciwnym razie 
niewątpliwie zagarnęliby władzę 
bolszewicy, nigdy zaś Anglia. 
Jak wyjaśnia minister, history­
czna wina zaczęła się mścić.

Anglia rozpoczęła tę wojnę 
z dumy, ponieważ chciała prze­
szkodzić temu, że w  Europie 
istniały małe, ale potrzebne 
państwa, które były dla żywot­
nych interesów angielskich bez 
znaczenia. Przy uważnym prze­
studiowaniu obecnego położenia 
muszą Anglicy stwierdzić, że w 
tej wojnie w  żadnym wypadku 
nie będą mogli ■ zwyciężyć, bo 
tak zwycięstwo, jak i klęska bę­
dzie dla Imperium upadkiem
0 olbrzymich rozmiarach. Anglii 
więcej pomóc nie można. Ona 
kroczy po prostej linii, wiodącej 
w  przepaść. Jej konto długów 
jest tak wielkie, że nie można 
go już żadnym dodatnim saldem 
wyrównać. Znikoma jest ilość 
Anglików, którzy tego położe­
nia nie rozumieją. Nadejdzie 
chwila w  czasie tej wojny, w  
której przeklnie naród brytyj­
ski swoich przywódców. Nie 
wierzą nam, tak kończy dr. 
Goebbels, że my nasze nadzieje 
zwycięstwa opieramy na takich 
zasadach. Oparliśmy się mocno
1 niewzruszenie na naszych te­
rytorialnych i wojenno-gospo- 
darczych rubieżach, które są w y  
nikiem wojennych zwycięstw. 
Anglia i Ameryka chcą jeszcze 
raz spróbować swego szczęścia 
w  ataku skierowanym na zie­
mie zachodnie. Jesteśmy na to 
przygotowani. Tu staną dwa 
świafy do ostatecznej rozgryw­
ki. Tu się wykaże, czy Anglia 
dorosła do nowoczesnej wojny, 
którą dotąd prowadzi w  lwiej 
części, posługując się innymi na 
rodami. Niemieccy żołnierze 
staną nie tylko w  obronie włas­
nego życia, ale w  obronie życia 
swego narodu. O tym wiedzą 
oni wszyscy. Prócz tego walczyć 
oni będą za sprawę jedności 
i wolności europejskiego konty­
nentu, który był przez setki lat 
zagrożony tylko ze strony jed­
nej potęgi —  Anglii. Będzie więc 
w  tym zderzeniu ludzi i broni 
nie tylko bitwa, ale rozegra się 
też los kontynentu. Dobrze się 
stało, że tak jest; dobrze jest, ż« 
nikt- z pośród narodu niemiec­
kiego w te sprawy nie wątpL 
Wibracje, które są związan# 
z punktem kulminacyjnym wieś 
kiego historycznego rozwiąza­
nia, osiągnęły swój punkt zenł 
towy. Znowu nadeszła histo 
ryczna chwila, która zapień 
ludzkości oddech. Niemcy patrzi 
losowi w  oczy bez obaw. Anglii 
musi wykazać swoją barwę -  
po raz pierwszy w tej wojnif 
M iara jej grzechów już się przr 
brała.
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T&fc śesczyBś  s i ę  ż y d z i  bwoi W yye~zecfo
B U D A P E S Z T . O s io w ym  p u n k ­

tem  n o w ego  u stro ju , k tó r y  s ię  
ro zp o czą ł 22 m arca , je s t  w y z w o ­
le n ie  W ę g ie r  od  p la g i ż y d o w ­
s k ie j. Z a ga d n ien ie  to  o d ecyd u ­
ją c y m  d la  W ę g ie r  zn aczen iu  w y ­
su w a ły  n a jtę żs ze  u m ys ły  w ę ­
g ie r s k ie  ju ż  od  100 ła t, le c z  za  
k a żd ym  razem , k ied y  zab ieran o  
ąię do  ro zw ią za n ia  go, sp raw a  
za ła m y w a ła  s ię z p ow o d u  sp lotu  
in te re só w , k tó re  ż y d z i c e lo w o  
n a w ią zy w a li z w a rs tw a m i k ie ­
ro w n ic z y m i d la  u gru n to w a n ia  
sw ego  pan ow an ia .

Pierwsza historyczna wzmian­
ka o żydostwie znajduje się w 
złotej bulli Andrzeja I I  z r. 
1222, w której to bulli powia­
da się, £e król nie może powie­
rzać ważnych stanowisk finan­
sowych żydom. W  kilka lat póź­
niej ukazał się zakaz zawiera­
nia małżeństw mieszanych z ży­
dami oraz utrzymywania przez 
żydów służby chrześcijańskiej, 
a było to widocznie rezultatem 
co raz dokładniejszego zrozumie 
nia niebezpieczeństwa żydow­
skiego dla Węgier. Jednakowoż 
zakazy mądrego króla prawie 
że nie zostały wprowadzone, a 
jego następca Bela IV  posunął 
cię nawet tak daleko, że udzie­
lał żydom przywilejów. Potem 
traktowanie żydów się zmieniło; 
za królami, którzy postępowali 
z nim i roztropnie, przyszli kró­
lowie przyjaźnie dla żydów 
usposobieni, korzystający z ich 
lichwiarskich usług. Na ogól 
jednak szczupłe jeszcze liczbo­
wo i w  miastach przeważnie w 
gettach umieszczone żydostwo 
żyło tak przez 900 lat. Stosun­
kowo cicho i tolerowane do ty­
le, że o zagadnieniu żydowskim 
wówczas —  z wyjątkiem kilku 
miast —  nie było mowy.

F A L A  IM IG R A C J I  
Z  G A L IC J I .

Obraz ten zmienił się w koń­
cu 18 stulecia i odtąd wzrasta 
żydostwo wskutek następują­
cych po sobie fal imigracji z są­
siedniej Galicji w  pierwszych 
dziesiątkach 19 wieku, co powo­
duje głośne narzekanie i wzywa 
do obrony. Okres zażydzenia 
przybiera na sile. Przeprowa­
dzony w r. 1787 pierwszy spis 
ludności wykazał liczbę 83000 
żydów. Przeprowadzony w Trans 
danubji, kraju położonym na za­
chód od Dunaju, spis wykazał, 
że tylko 10 procent mieszkają­
cych tam żydów pochodzi z Wę­
gier; 15 ' procent stanowią emi­
granci z terytorium Niemiec, 
25 procent z Moraw  i 50 procent 
z polskiej Galicji.(

Już w_ piętnaście lat później 
iażadał .parlament węgierski

ochrony przed wzrastającym za­
lewem i domagał się wydalenia 
żydów, którzy przybyli do Wę­
gier po roku 1790. Lecz nie od­
niosło to żadnego skutku. W  r. 
1805 jest już 130000 żydów a w 
ciągu następnych lat 20 liczba 
ich -wzrasta o’dalsze 60000. Rów 

1 nocześnie z tym rozpoczyna się 
wędrówka wewnątrz kraju. 
Gdzie tylko nadarza się okazja 
do handlu lub do szachrajstw, 
wciska się żyd, zwłaszcza, i  ze 
szczególnym wprost zamiłowa­
niem do rolnictwa i do związa­
nego z nim handlu. Udziela on 
zaliczek na zboże, zabiera rolni­
kom zbiory a właścicielom win­
nic wino, dzierżawi karczmy 
wiejskie i  otwiera gorzelnie; 
Przy pomocy kredytu na lich­
wiarskie procenty uzależnia on 
od siebie drobnych włościan 
i staje się „niezbędny" szlachcie 
i  obszarnikom. Wzbogacony 
i  porosły w piórka domaga się 
teraz żyd’ uwolnienia go spod 
praw wyjątkowych, a wspiera­
ny przez przyjaciół i  protekto­
rów występuje do walki o swo­
ją, „emancypację". Do parlamen 
tu  w  r. 1832 weszli j*uż posło­
wie z  pewnej liczby komitetów 
z instrukcjami, by domagać się 
przysługującego nie szlachcie 
prawa mieszczańskiego również 
dla żydów. —  Początkowo żąda­
nia te były bezskuteczne, lecz 
wciskające się wówczas ideje 
liberałis tyczne stanowiły wodę 
na młyn żydowskich intruzów, 
a posługiwali się oni nimi z tą 
samą zręcznością i  uporem, co 
i szerzącym się wówczas prądem 
wzmożenia węgierskiej siły na­
rodowej przez asymilację wszyst 
kich nie Węgrów, —  a więc tak­
że i żydów.

W  kilką lat później udaje się 
żydom uczynić pierwszy wyłom 
przez uchwalenie artykułu 21 
ustawy z r. 1840. Artykuł ten 
zapewniał żydom urodzonym w 
kraju prawo swobodnego osiedla 
nia się, zakładania fabryk, zaj­
mowania się handlem i prze­
mysłem. Ograniczający imigrację 
paragraf ochronny, którego ce­
lem było przeszkodzenie grożą­
cemu Węgrom zalewowa przez 
żydów, upada^wbrew przestro­
dze Szecheńyi‘ego:

„ K t ó ż  nas w  p rzysz łośc i u w o l­
ni od  ży d ó w , sk oro  ich  te ra z  
w p u śc im y? ".

Ruszyła potężna fala imigracji 
i liczba żydów podniosła się do 
360000. W  niektórych okręgach 
i. p. w  Transdamibji, kraju wiel 
kich posiadłości ziemskich, licz­
ba żydostwa podwaja się. Pew­
na liczba miast węgierskich rzu­
ciła się do obrony, nie mogła 
ona jednak powstrzwmać co raz

bardziej rosnącej fali. Żydzi 
opanowali handel i kredyt. Lecz 
pełne swobody prawne i rów­
nouprawnienie przyniósł dopie­
ro rok 1867. Artykuł 17 ustawy 
potwierdził zasadniczo jedynie 
istniejący stan faktyczny i zapo­
czątkował epokę nieograniczone­
go liberalizmu, która miała się 
stać okresem rozkwitu żydost­
wa na Węgrzech. W  ciągu 82 
lat, to jest od r. 1787 do 1869, 
kiedy to trwała walka o eman­
cypację żydów, liczba ich wzros­
ła z 83000 do 542000, podczas 
gdy ogólna liczba ludności w kra 
ju wzrosła tylko z 8 na 13 i pół. 
miliona.

N a s tęp u ją cy  po ty m  okres 
u m ocn ien ia  s ię  i  rosn ący  k a p i­
ta lizm  s ta n o w iły  d ia  żyd os tw a  
w sp an ią łą  kon ju n k tu rę , lecz 
w zb u d z iły  te ż  rów n ocześn ie  
opór. M im o  to p rzez  p rze łęcze  
ka rpa ck ie  p łyn ę ła  n o w a  fa lp  
im ig ra c ji ż y d o w s k ie j, a p r z y j­
m ow an o  ją  ż y c z liw ie , ja k  n igd z ie  
poza  ty m  w  E u rop ie . W y s ta r c z y ­
ło, b y  b ru d n y  żyd  ob c ią ł p e jsy , 
zd ją ł ch a ła t i  zaczą ł s zw a rgo ta ć  
po %vęgiersku, b y  g o  u w ażan o  
za d o b rego  W ęg ra . P o zb a w io n e  
zd ro w e g o  in s tyn k tu  spo łeczeń st­
w o  z  za d o w o len iem  tw ie rd z iło , 
że  n a ród  w ę g ie rs k i p om n o ży ł 
sw e  s ze reg i o n o w ego  „p o b ra ­
tym ca ". N ic  te ż  d z iw n ego , że  
lic zb a  ż y d ó w  do r. 1880 w zros ła  
o da lsze  82000 a do  r. 1890 o  tę 
sam ą ilo ść  o s iąga jąc  ogó ln ą  l ic z ­
bę 707500. W  r. 1900 b y ło  ich  
825000, w  r. 1910 —  905500 nie 
lic ząc  w ie lu  p rzech rz t i  m ie ­
szań ców .

S K A Ż E N IE  K R W I .

Stephan Bartha, autor dzieła 
„Kwestia żydowska na Wę­
grzech", ocenia liczbę Hebrej 
czyków, którzy drogą chrztu do­
stali się w ciągu ostatnich stu 
lat jedynie tylko na Węgrzech 
utworzonych po traktacie w Tria 
non, na około 45000, liczbę uro­
dzonych od r. 1896 z małżeństw 
mieszanych i po chrześcijańsku, 
wychowanych dzieci na 12000, 
liczbę pochodzących od żydow­
skich ojców w okresie od 1918 
do 1931 nieślubnych dzieci na 
25.000; ogółem liczba tej kate­
gorii osób przekracza z pewnoś­
cią znacznie 10Q00O.

Obraz długoletniego procesu 
zażydzenia Węgier byłby jed­
nak niekompletny bez napłyWu 
wschodnich żydów ze wsi do 
miast. W  roku 1910 przebywało 
tam już 51 procent spośród 
906000 żydów, w porównaniu 
z 30 procentami, liczby 542000 
żydów z rokią 1869. Przeciętnie 
miasta węgierskie wykazywały 
w owym roku przyrost żydów

w wysokości około 13 procent 
wobec całkowitego przyrostu lad 
nści niesięgającego całych 5 pro­
cent. W  Munkaczu, Marmaros- 
Siget, Ungwar, Beregszasz i Wiel 
kim Waradynie było 44, 31, 30 
i 24, w  Budapeszcie 23 procent 
żydów.

M im o liczbowej siły można 
było jeszcze utrzymywać żydów 
w szachu, lecz opieszałość 
Węgrów i ich pogarda dla za­
wodów gospodarczych i umysło­
wych pozostawiły żydostwu bez 
walki wszystkie kluczowe stano 
wiska w dziedzinje gospodarczej 
i w  bankowości oraz wszystkie 
bastiony życia umysłowego, 
teatr, film, naukę, sztukę i pra­
sę, i tak tuczyło się żydostwo w 
pełnym spokoju.

Kiedy wreszcie Węgrzy prze­
budzili się i przeciwstawili się 
temu, okazało się, że żydom ni 
zrobić nie można. Ze swych sta­
nowisk dyrektorów awansowali 
żydzi w hierarchii życia publicz­
nego, osiągając tytuły, nazwiska 
i rangi a w końcu powszechny 
wpływ w polityce.

I  tak według danych żydow­
skiego leksykonu 290 żydów 
otrzymało szlachectwo, 25 tutuł 
barona, w ten sposób w modę 
weszły mieszane małżeństwa 
wśród arystokracji i ugruntowa­
ły wspólnotę interesów panują­
cej kliki z żydostwem, co od r. 

1918 groziło krajowi najwięk­
szymi niebezpieczeństwami a te­
raz z pewnością pogrążyłoby go 
w otchłań, gdyby w ostatniej 
chwili nie udało się położyć kre­
su temu widmu.
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Niespełnione przyrzeczenia
ruszczą s i ;  na Anglii

G ENEW A. (DNB). „Dlaczego
rząd nasz składa wszelkie możli 
we przyrzeczenia, których po­
tem nie może dotrzymać?" —  
zapytuje w artykule zamieszczo­
nym w angielskim tygodniku 
„Time and Tide" prałat diecezji 
Winchester Roger Lloyd. Sowiec 
ko-polska sprawa winnaby wy­
starczyć już jako dowód, jak 
nierozsądną rzeczą są takie 
przyrzeczenia. Poza tym faktem 
jest, pisze on dalej, że rząd bry­
tyjski udzielił swym mniejszyr* 
sprzymierzeńcom cały szereg 
przyrzeczeń, których w obecnych 
okolicznościach nie może speł­
nić. Przyrzeczenia danego Pol­
sce nie może Anglia dotrzymać, 
albowiem. Sowiety przeszkadza­

ją Anglikom  odbudować Polskę 
przedwojenną Wszystkie obiet­
nice dyplomatyczne nic nie po­
mogą. Konflikt zbrojny „ Sowie­
tami przewyższa siły Anglii. 
Lecz ‘i  w dziedzinie polityki 
wewnętrznej nastąpiła powódź 
obietnic ze strony-rządu angiel­
skiego. Prawie każdy zawód 
skarży się na brak spełnienia 
przyrzeczeń. Rozpoczęła się to  
od rolników. Wskutek tego dłu­
giego szeregu niespełnionych 
■'bietnic wytworzyła sie nader 
niebezpieczna sytuacja zarówno 
dla zagranicznej jak i wew­
nętrznej polityki angielskiej, 
a grozi to utratą resztek powagi 
Anglii. ,

Przesilenie wśród Polaków
n e  t r m g r e c j i

Żydzi i bolszewicy łowią ryby w mętnej wodzie
SZTOKHOLM. Przesilenie w 

obozie polskich emigrantów w 
Londynie znacznie w  ostatnich 
dniach się zaostrzyło. Socjaldemo­
kraci wystąpili demonstracyjnie 
ze wspólnego komitetu uzasadnia­
jąc to tym, że nie mogą już dłużej 
współpracować z „reakcjonistami". 
Długa i zręczna krecia obota, 
przeprowadzona przez ambasadę 
sowiecką w  Londynie, wydala w 
ten sposób swe pierwsze owoce. 
Jest rzeczą dość charakterystycz­
ną, że socjaldemokraci użyli w y­
danych ostatnio przez polski sąd 

wojskowy wyroków przeciwko 
żydom —  dezerterom jak.) powodu 
do zerwania solidarności i t  swy­
mi rodakami we wspólnym komi­
tecie. Pozostali oni przy swym po­
stanowieniu, chociaż wyroki —  jak 
to sam Eden zmuszony był oś­
wiadczyć w  izbie gmin — w mię­
dzyczasie zostały anulowane.

Zniesienie wydanych na żydow­
skich dezerterów wyroków . sądu 
wojskowego wykazuje jak silnym 
jest wpływ  żydostwa na polski 
rząd emigracyjny w  Londynie. 
W  tak zwanej polskiej radzie na-
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Wszystkie nadzieje pokłada sią w Moskwie
BERLIN. (DNB). Pod tytułem 

„Strategia na czas powojenny" 
zamieszcza w Zurychu ukazujący 
się „Izraelitische Wochenblatt" ar­
tykuł, w którym żydostwo zwraca 
uwagę, że po wojnie antysemi­
tyzm na świecie co raz w ięcej się 
rozprzestrzeni. Według tego arty­
kułu, hebrajczycy pokładają swoje 
nadzieje na Moskwie. Tygodnik 
ten pisze dosłownie:

Po wojnie antysemityzm będzie 
dalej postępował. Żydzi muszą po­
zostać w  dalszym ciągu czujni.

Powrót po wojnie uchodźców do 
krajów objętych obecnie antyse­
mityzmem jest w  tych okoliczno­
ściach kwestią wątpliwą. Co do 
Polski Moskwa oświadczyła, że 
rząd, który będzie tolerował anty­
semityzm, nie może liezyć na sym­
patię bolszewików.

Z dalszych wywodów'  czasopis­
ma wynika, że bolszewiccy żydzi 
w Moskwie będą doznawać s-cze- 
gólnej ochrony. Bolszewicy mają 
zatem . uważać, aby żydom nigdy 
nie spadł włos z głowy.

rodowej w Londynie zabrał głos 
żydowski reprezentant i oświad­
czył, że -nie dokonano jeszcze za­
wieszenia wyroków na dezerterów 
żydowskich. Żydowski reprezen­
tant żądał natychmiastowego od­
wołania generała Andersa, szefa 
polskich oddziałów na środkowym 
Wschodzie, i jako powód podał, że 
generał planowo rozpowszechnia 
„antysemicką zarazę".

Lew ica żąda w  dalszym ciągu 
ustąpienia generała' Sosnkowskie- 
go naczelnego dowódcy polskich 
oddziałów emigracyjnych. Moskwa 
już od dawna żąda złożenia z urzę 
du generała Sosnkowskiego. So­
w iety są nawet gotowe, ponieść 
pewne koszty wzamian za to ustą­
pienie. Gdy amerykański ambasa­
dor w  Moskwie, Harriman, w  cza­
sie swej podróży do Waszyngtonu, 
bawił w  Londynie, odbył przy tej 
sposobności rozmowy z członkami 
polskiego rządu emigracyjnego. 
Przytym  przedstawił on, że Stalin 
byłby gotów zająć możliwie „przy­
chylne" stanowisko w  wypadku, 
gdyby Sosnkowski został usunięty, 

a polska armia w  Syrii była pod­
porządkowana „generałowi" Ber­

lingowi. Jednakże armia w  SyTii 

jest obecnie najsilniejszym akty­
wem polskiego rządu emigracyj­

nego w  Londynie.
W  międzyczasie wynurzył się ge­

nerał Żeligowski i rozpoczął akt-ję 

propagandową w  celu osiągnięcia 

„lepszego porozumienia" ze Zw iąz­

kiem Sowieckim. Według jego zda­

nia rząd emigracyjny prowadzi 

zbyt krótkowzroczną pol/tykę. W  

Londynie odbyto »ię  niedawno 

zwołane przez partię pracy zebra­

nie protestacyjne, skierow ane prze 
ciw polskiemu rządowi emigra­

cyjnemu.

Z  „ r a j u "  s o w i e c k i e g o
„Zygzaki" m ądrej polityki Stalina
„Wszelkie królestwo roz­

dzielone w  swej całości stanie 
pustkami i każdy dom podzie­
lony jako całość, —  upadnie 
(ewangelia św. Łukasza, II, 17).

Każda partia polityczna po­
winna posiadać swoje określone 
oblicze, swrój program, własne 
zasadnicze postulaty i własną 
taktykę. Twórca zasad partii 
bolszewików —  Lenin, podczas 
organizowania w  roku 1904 tego 
■aroodzieTnego odgałęzienia ro­
syjskiej partii socjaT-reWoluejo- 
nistów, określił zasady, , będące 
podstawą- programu bolszewic­
kiego. Z zasadami tymi niełałwo 
mo:an bvło się pogodzić, "lecz 
pomimo to jednak partia otrzy­
mała swą wyraźną linię poli­
tyczną. Ż reie atoli od razu roz­
wiało nieprzytomne mrzonki 
ideoloąó'" komunizmu: rozpo­
częła srę cJi wi pin o yr, 4-0ęra 
taktyki bolszewickiej. „W roz­

woju swym musiał iść bolsze­
wizm na kompromisy, nie tylko 
sprzeczne z jego isfcł ą, lecz na­
wet wprost jej przeciwne" (mo­
wa Reichsministra Alfreda Ro­
senberga).

Elastyczna formułka Marksa, 
że o istnieniu decyduje poczu­
cie wewnętrzne, oraz sztuczki 
materialistycznej ‘ dia,eki.yki 
otwierały bolszewizmowi szero­
kie pole dla -wszelkiego rodzaju 
najdziwaczniejszycn przeot ra­
żeń. Kreml, jedynie sam Krem l 
stał się sztabem nieodpow;ed7ial 
nej polityki bolszewickiej. Naj­
delikatniejszy nawet węch ży­
dowskich władz lokalnych nie 
potrafił połapać się we wszyst­
kich tych niesuod^mwanych 
zmianach. Jeszcze bowiem r ra ­
na nie wiedziano cc  bećzie 
aksjomatem komunizmu wieczo­
rem i najbardziej wybujała fan­
tazja dnia dzisiejszego nie moda 
uprzytomnić sobie obrazu , jak -m

będzie bolszewickie „jutro". 
Dar takiego przewidywania przy 
sługiwał wyłącznie „genialnemu 
ojcu narodów" a jego „mądra" 
polityka czyniła najgwałtowniej­
sze zwroty. Popierana przez for­
mułki dyalektyczne, tsprawfędli 
wiające wszelką zbrodnię -' naj­
grubsze błędy, polityka taka wy­
dawała na świat MSP., W3 wo­
łała zastraszające ogłodzenie 
Rosji, i pozbawiła życia wiele 
milionów Bogu ducha wir.ryeh 
ludzi.

Nastąpił wybuch wojny. Za­
chwiał sęi tron krwawego wład­
cy Kremla: ponad głową jego
żydowskiej kamarylli nagroma­
dziły się groźne chmury, zwrssfu 
jące burzę. Trzeba było myśleć 
o ratowaniu sytuacji. Jak do­
świadczony spekulant w  grze na 
giełdzie, z obąwy spadku icj kur 
su i krachu, dobył Stalin ze swej 
kieszeni i rzucił na renck mię­
dzynarodowy wszystkie atuty. 
Lecz co najciekawsze że zaruścił 
on rękę nie do swojej, a do cu­
dzej kieszeni i to notabene do 
kieszeni n rw ^w m ków  cwel ideo­
logii, a to  dlatego, że oczywiście 
n ik t  n ie  zd o ła  za p rzec zyć  że  V o-

jmunizm jest wrogiem ie! gii, 
1 gdy nastąpi czuły związek Stali- 

z kościołem prawosławnym|na
i oto nowo utworzony patriar­
cha" sowiecki błogosławi już 
największego bezbożnika na wal 
kę o ateuszowski system poli­
tyczny. Kapłani otrzymują ozna­
ki pochwały z ręk* bezbożnego 
rządu. Stalin odznacza arcybis­
kupa Yorku orderem Lenna. 
Imiona zaś ś«”. Aleksandra New­

skiego, Dinritrego Dońskiego, ja­
jko autorytety stały się udziałem 
literatury propagandowej „W y­
działu politycznego". A  czyż nie 
jest rzeczą rażącą, że w swej 

j istocie tak głęboko międzynaro­
dow y komunizm, tolerujący 
.uczucia narodowe w a rudze 
j ustępstwa ,.o tyle tylko o ile", 
'obecnie już ‘wywołuje wśród 
(obywateli Związku Sowieckiego 
natchnienie do ułożenia hymnu 
o „Wielkiej Rosji", że budzi on 
poczucie odrębności narodowej 
u ludu rosyjskiego, a nawet, 

■■chociaż tylko pozornie, po­
dsuwa się do „rozwiązania' ko- 
mintemu!

I  czyż nie -wydają się płodem 
• fa n ta z ii te  zak lęc ia  o  ob o p ó ln e j

miłości i wierności wypowiada­
ne przez rządy kraju komuniz­
mu, wroga wszelkiego kapita­
lizmu, a rządy krajów będących 
najklasyczniejszymi wyznawca­
mi kapitalizmu —  jak Anglia
i Ameryka? Tytuły oficerskie, 
złocone naramienniki, autono­
mia republik sfederowanych, 
konstytucja o powszechnym bez 
poślednim i wolnym prawie wy­
borczym (jakkolwiek zaledwie 
na papierze) —  wszystko to, jak 
trafni-e określił Reichsminister 
Alfred Rozenberg, —  „jest fak­
tyczną oznaką odwrotu. O ile 
zaś zapatrywać się na te objawy 
z punktu widzenia idei państwo 
wości bolszewickiej i świato­
poglądu komunistycznego, * to 
wówczas fakty te świadczą o ka 
tastrofach wewnętrznych". Ina­
czej mówiąc, jak w  bajce o ba­
buni i jej koziołku. —  „Zostały 
po nim tylko różki i nóżki". 
OczyWiście. że w gospodarce do­
mowej tej babuni, ten, przepra­
szam, —  użytkowy materiał dla 
nawozu zastosowania chyba nie 
znalazł, porń im o to jed n a k  b o l­
szewizm nawet no wykastrowa­
n iu  je g o  zasad  s ta n o w i sam

przez się potęgę groźną, a to dla 
tego, że w arsenale bolszewizmu 
pozostały okropne jego czynni­
ki: dyalektyczny brak zasad, ży­
dzi i terror stosowany przez 
chciwego władzy despotę wzglę 
dem umęczonego, bozbawionego 
swej osobowości ludu. Te czyn­
niki właśnie decydują o dal­
szym kierunkp polityki bolsze­
wizmu: w razie choćby najmniej 
szej»poprawy wytworzonej w 
trudnej sytuacji bolszewików —  
tak jest łatwo odstąpić od wszel 
kich ustępstw, po wyszukaniu 
dla usprawiedliwienia takiego 
czy innego zwrotu tych lub in­
nych przyczyn w  warunkach 
żyda i zdobiąc taki oszukańczy 
sposób postępowania we właś­
ciwe formułki materializmu 
dyslektycznego i historycznego.

A  pochodzi to stąd, że wła-^ 
dza sowiecka nie posiada poczu­
cia honoru, ani ważności słów, 
ani wstydu, ani poszanowania 
człowieka...

P ro f .  J. N ik o d im o w .
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Straszliw e odkryć e na froncie Narwy

DOSPAT. Niedawno udało się 
•iemieckim oddziałom na froncie 
Narwy ponownie odzyskać zajęty 
przez bolszewików większy pas te­
renu. Już w  czasie ataku wpadło 
niemieckim żołnierzom w  oczy, że 
na całym obszarze nie można było 
•postrzec ani jednego człowieka. 
(Nad całkowicie spalonymi zagro­
dami i osiedlami panowała cmen­
tarna cisza,. jakolw iek trwały od­
głosy walki.

Ponieważ bolszewicy poczuli się 
nmuszeni do odwrotu, zdecydowali 
cię — jak zeznają jeńcy — całko­
w icie wyniszczyć ludność. Jak w  
Innych obszarach nadgranicznych 
bolszewiccy oprawcy nie poprze­
stawali na pozbawianiu życia bez­
bronnych kobiet i dzieci strza­
łami, lecz rozkoszowali się mę­
czarniami swoich ofiar. W  jednej 
■agrodriie odkryto w  pobliżu spa­
lonej stajni lekkb przykryty dół. 
Znajdowały się tam cztery trupy, 
które zdołano szybko zidentyfiko­
wać, ponieważ udało się odnaleść 
krewnych w  okrągu Generlakom- 
missar'iatu Estonii. Chodzi tu o 
ofiary bolszewickich krwożerców, 
którymy były dwie kobiety w  w ie­

ku 60 i 65 lat, jeden czternasto­
letni chłopiec i czteroletnie dziec­
ko. Te cztery ofiary były razem 
powiązane używanym przez bol­
szewików kablem telefonicznym w  
ten sposów, że kabel ten tworzył 
pętlę wokół szyj każdej ofiary. 
Ręce ofiar były skrępowane aa  
plecach. Dziecko miało przeciąg- 
nięty przez policzki drut w  kształ­
cie uzdy. Nogi kobiet były posma­
rowane jakąś masą podobną do 
smoły i widocznie podpalone, al­
bowiem ubrania i skóra ofiar no­
siły jeszcze wyraźne ślady spale­
nizny. Dzieciom i kobietom w yto­
piono oczy i tępym narzędziem 
rozbito czaszki.

Znalezione w  innej zagrodzie 
zwłoki pozawalają stwierdzić, że 
trzy kobiety podeszłego wieku, 
które padły ofiarą bolszewickich 
bestii, zostały zamordowane ukłu­
ciami wideł, tratowaniem twarzy 
i innymi torturami. U jednej z ko­

biet spostrzeżono brak na głowie 

skóry, która została zdarta nożem. 

Dodatkowe badania ustaliły, ic  

kobieta ta została oskalpowana 

jeszcze za życia.

Moskwa jedynym użytkownikiem
BCsre*tBi“ o angielskich planach nswej 

Ligi Karodiw
BUKARESZT. (DNB). Dyrektor 

gazety „Curentul" omawia angiel­
skie projekty stworzenia nowej 
L ig i Narodów po wojnie i zazna­
cza, że skoro Genewska Liga Na- 

! rodów nie potrafiła spełnić swego 
zadania, to nową organizację te g o 1 
rodzaju szybko rozsadziłyby so­
wieckie roszczenia i moskiewskie 

1 metody. W  nowej Lidze Narodów 
—  pisze rumuński publicysta — 
władzą podzieliłyby się niewątpli­
w ie Stany Zjednoczone i Rosja So­
wiecka — dwa wielkie moctrs.wa, 
które pragną panować. Przede

wszystkim jednak przewagę uzy­
skałaby Rosja Sowiecka. Rosja So­
wiecka spożytkuje wszystkie do­
świadczenia obecnej wojny dla 
zreorganizowania swojej armii pod 
kątem widzenia przyszłych w y­
praw zdobywczych i podczas gdy 
państwa demokratyczne z wewnę­
trznych przyczyn będą musiały 
przystąpić do demobilizacji, Rosja 
Sowiecka uznawać będzie jeden 
tylko stan; stan stałej mobilizacji. 
Wystarcza zwrócić uwagę na tę 
jedyną różnicę, by przewidzieć los 
nowej L igi Narodów.

Zbiórka zegarków w USA
€Ś'Ś€* S o s w i d ó w

Dotychczas marny rezultat. Caąść zegarków 
nie nadaje się do naprawy

pomocy wojennej" gorliw ie pra­
cują — wpływa miesięcznie nie­
spełna 600 zegarków, z których pe­
wien odsetek wcale do naprawy 
się nie nadaje.

„L iberty" usiłuje zachęcie Am e­
rykanów do wzmożonego składa­
nia starych zegarków, twierdząc, 
że posiadanie zegarka może ozna­
czać dla całego oddziału sowiec­
kich żołnierzy życie lub śm*erć i 
że leży to w interesie wspólnej 
wałki, by jak najprędzej zaopa­
trzyć Sowiety w zegarki. Dlatego 
też oddawanie starych zegarków dla 
armii Stalina musi się zwiększyć 
— albowiem ofiarowanie 600 sta­
rych zegarków miesięczn e, z któ­
rych nie wszystkie nadają się do 
użytku, nie odpowiadałoby powa­
dze narodu amerykańskiego.

L IZBO NA. „Prosowiecka pomoc 
Wojenna Am eryki", organizacja w 
Stanach Zjednoczonych, mająca 
*a cela pomoc Związkowi Sowiec­
kiemu, rozpoczęła przed rokiem 
s górą wielką akcję zb'órki sta­
rych zegarków w całej Ameryce 
by w  ten sposób przyjść z pomocą 
W bezprzykładnym, całkowitym 
braku zegarków w Sowietach. Jak 
ezasopismo „L iberty" w ostatnim 
*woim  numerze majowym donosi, 
mimo najsilniejszej jaką tylko 
można było zastosować reklamy 
"■łezuitat tej zbiórki nie wy p aa i /.a- 
‘ławalająco. Od 130 milionów Ame- 
jśkanów wpłynęło jedynie około 

•0.000 starych zegarków, które zre­
ferow ano i wysłano do Związku 
Sowieckiego. Obecnie, —  chociaż 
■^saakty zbiórki „prosowteckiej

i f i l i ®

BOLSZEWICKI BUNT W ALEKSANDRII
Greccy komuniści opanowują p o r t  —  Usłąpiem o Tsuderosa. —  B ryty jskie

w o jik a  sile m o :Iy  ingerować

tzui gkhig nosi ssą podporządkować bolszewikom
TOKiO . (DNB). Według donie- 

■fenia z Czimgkingu wydaje się, 
4e w czasie pertraktaeyi wstęp­
nych w Siamie doszło do pewnego 
rodzaju porozumienia między rzą­
dem Czungkingu a chińskimi bol- 
•Bewfkami O tym pozwala wnio­
skować —  jak donosi Dom-i — 
wizyta przedstawiciela cbińskirb 
bolszewJków, L ia Tsuhan‘a, w 
Caan-.k\’ im. Przypuszcza się, że w 
ezasic pertrakiaeyj wstępnych ąda- 
•o się chińskim bolszewikom osiąg 
®ąć z :aczme- ustępstwa. Wfedług 
komu katów, chińscy bolszewicy 
•bieli -zedloŻTć Ozungkbigowi na- 
•^ępujyce żądania:

Dostarczenie broni i amunicji, 
*®*ciągnłęcje sfery działania 18-ej

armii, uregulowanie zagadnienia 
4-ej armii, Uwolnienie Jeb Tingsa 
i innych chińskich bolszewików, 
reorganizacja najwyższej rady oh 
rony, dopuszczenie do rady przed­
stawicieli chińskich bolszewików
i zniesienia zarządzenia o prześla­
dowaniu działalności osób niena- 
leżąeyeh do Kuomintang.

Re zwątpienia rząd Czungkingu 
poczynił w  stosunku do tych żądań 
pcwn* koncesje, które zadowoliły 
chińskich bolszewików. Jakkolwiek 
podkreśla się, żę problem chiń­
skich bolszewików jest sprawą 
czysto wewnętrzną, to jednak nie 
ulega wątpliwości, ie  poddano *ię 
w tym wypadku naciskowi s ■*- 
wnątrz.

L IZBO NA. Sensacyjne informa­
cje o okolicznościach towarzyszą­
cych wymuszonemu siłą ustąpie­
niu „prem iera" greckiego „rządu" 
wygnańczego w  Kairze Tsuderosa, 
podaje obecnie amerykańskie cza­
sopismo „Tim e". Potwierdza ono 
przy tym, że rzeczywiście komuni­
styczne bandy w  ciągu całych ty­
godni były panami portu Aleksan­
drii, wówczas gdy brytyjskie na­
czelne dowództwo nie ważyło się 
nawet stawić jak ik o lw iek  opór te­
mu terrorowi zaleconemu przez 
Moskwę. Chodziło przy tym o pow­
stanie w  większym stylu, które — 
a co do tego amerykańskie czaso­
pismo nie pozostawia żadnej wąt­
pliwości —  poważnie podkopało 
prestiż brytyjski w  Egipcie i na ca 
łym Bliskim Wschodzie, stając się 
sprawdzianem stopnia uległości bry 
tyjslcicj wobec Moskwy.

Dntia 6 kwietnia —  jak zdradza 
amerykańskie czasopismo —  zało­
gi zakotwiczonych w  Aleksandrii 
greckich okrętów wojennych, pod­
legające rozkazom kairskiego „rzą­
du" wygnańczego i dowództwa bry 
tyjskiej flo ty  na Morzu Śródziem­
nym, raptem spędziły cały korpus 
oficerski z pokładów. Powstańcy 
kazali wywiesić zarówno z okrętów 
jak i z dachów budynków porto­
wych flagi zaopatrzone w  emble­
maty ńh-rodowego greckiego frontu 
wolności, czyli organizacji bolsze­
wickich band stworzonej prze* 
Moskwę. Zbuntowani marynarze

którzy otwarcie oświadczali się za 
bolszewizmcm, patrolowali po por­
towych ulicach Aleksandrii, żąda­
jąc ustąpienia premiera ministrów 
Tsuderosa. Brytyjscy oficerowie, 
którzy pertraktowali z powstańca­
mi nic mogli niczego osiągnąć i' w 
rezultacie Tsudcros musiał ustąpić.

A le  nawet uwzględnienie^ tego 
żądania i powołanie bezwzględnie 
przyjaźnie usposobionego wobec 
bolszewizmu Venizelosa nie zado­
woliło buntowników. K ilka setek 
marynarzy zabarykadowało się w 
budynkach portowych i dopiero po 
kilkutygodniowym oblężeniu z po­
wodu głodu kapitulowało w  końcu 
przed swym brytyjskim „sprzymie 
rzeńcem". Szereg dobrze zaopatrzo 
nych w  prowiant i amunicję grcc. 
kich okrętów woiemaych, w  tej licz 
bie kontrtorpedowiec „Ierax“ i kar 
wety „Apostolisch" i  „Sactouris", 
wzbraniał się jednak przed ściąg­
nięciem bolszewickiego sztandaru 
i okazaniem posłuszeństwa wobec 
rozkazów swego rządu wygnańcze­
go i dowództwa brytyjskiej floty. 
„Tim e" zauważa przy tym, że bry­
tyjscy oficerowie, wyznaczeni w 
charakterze pośredników wykazali 
ogrom cierpliwości, nie osiągnęli 
jednak żadnych ustępstw ze stro­
ny komunistów.

Dopiero w  ostatnich d aiach lcwiet 
nia, kiedy sytuacja stała się nie do 
wytrzymania, wysłano greckiego 
„wiceadmirała" Vulgaris‘a, który 
z pomocą brytyjską zorganizował

Bolszewicy zestrzeliwują samoloty
taerw enega Krzyża

Nowy akt bolszewickiego barbarzyństwa
BERLIN. (DNB). Po częstych w j rzuciły przystąpienie do m iędzy- 

ostatnich dniach meldunkach o j narodowej konwencji o humanita- 
dziaJaniach wojennych Anglo- ■ ryzacji wojny i wobec tysięcznych 
Amerykanów przeerw niemieckim i dawnych 1 dwóch ostatnich p rzy -  
i szwedzkim okrętom Czerwonego ; kładów łeh barbarzyńskich metod 
Krzyża, które są sprzeczne z pra wojennych, które są nowym do- 
wem międzynarodowym, wystąpiło wodem złamania najprymitywniej
bolszewickie dowództwo wojenne, 
szczególnie w  dwóch wypądkaach, 
z metodami wojowania, które urą­
gają wszelkiemu człowieczeństwu.

Sowieckie myśliwce zestrzeliły 
niemieckie samoloty

szych zasad człowieczeństwa, w i­
doczne jest, czego się mogą narody 
spodziewać, jeśłi się uda „uszczę­
śliwiającemu ludzokść" żydowskie­
mu Krem lowi przenieść barbarzyń- 

sanitarne, stwo stepów do Europy.
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\Z E S R ® K r i>
Z M IA N Y  ZARZĄDÓW  

W  ŁFŁS-ie I  SZARUNAS-ic. ‘
W  ostatnich dniach zostały wy-

które były wyraźnie oznaczone 
Czerwonym Krzyżem i transpor­
towały rannych. Dnia 20. 4. 1044. 
został przy całkiem pogodnym nie­
bie ostrzelany przez dwa myśiiw- j 
ce sowieckie z broni pokładow ej, ;
w okolicy Czymkos sanitarny sa- j

. . . "  i brane ijowe zarządy w  ŁFŁS-iemolot typu „Storch i zmuszony , .
„  . • - i Szarunasie.do ładowania. Dwaj ciężko ranni j

. n r ,„i l Nowy zarząd ŁFŁS-u przepro-zostah ponownie tranem. Dr jg  (
, , .. , . r1ni,  4 ; wadza reorganizację klubu od pod-wypadek powtórzył się dma „a. *.

,, • i  trm  ’ staw, opierając się przede wszyst-
1944. nad Nowosiółkami. I  w tym , j  .

•a krm na młodzieży, której szkole-wypadku przy dobrej widzialności > . . .
*  . . .  i nie mzajmują się „starzy ŁFŁS-ia-

zaatakowały dwa sowieckie mys- . . .
. . , . • cy • Największy nacisk kładzie sięliwce dobrze odznaczającego się ; .

„Storeha", który trafiony wiele obeCf !G W klubie na

razy runął. Dwaj ranni i k ierow­
ca samolotu oddali życie.

Wobec wypadku, że Sowiety od-
UAAAAAAMAAAKAAAAAAiAAAAAAAAAAAKAA

GENEWA. (DNB). Rzadko glosy

sportowych — pań i panów, jak 
też i piłki nożnej, dla której za­
kupiono ostatnio r.owy inwentarz. 
Skład zarządu ŁFŁS: prezes —
Kazimierz Petruszkiawiczius, w ice­
prezes — Aleksander Kulawas, se-

angielskiej zaznaczają, jak kretarz — Jap. Griauże, finansowyprasy
śmiało wdzierają się angielscy bol- 
szewicy w  dziedzinę wewmętrznej 
polityki brytyjskiej, teraz jedna­
kowoż „Manchester Guardian" pi­
sze, że partia komunistyczna bar­
dzo silnie ujawnia swą aktywność 
przed najbliższymi wyborami w  
twierdzy konserwatystów, miano­
wicie w  Plymouth. Od wielu lat 
okręg wyborczy Plymouth repre­
zentowany jest w  izbie gmin przez 
znaną w  sferach parlamentarnych 
ze swych kąśliwych uwag lady 
Astor. Jej to —  pisze obecnie 
„Manchester Guardian" —  wypo­

wiedzieli bolszewicy walkę; jako 

kandydatkę do najbliższych w y­

borów wybrali oni jednogłośnie 

niejaką Izabellę Brown, kierowni­

czą działaczkę wśród sfer komuni­

stycznych w  Plymouth, byłą nau­

czycielkę szkół powszechnych.

korsarską grupę, składającą się z 
Greków i zdołał zdobyć okręty si­
lą po wymianie silnego ognia, w  j 
wyniku którego, jak dodaje „T i- j 
mc", doszło do poważnych strat po j 
obu stronach. Komunistyczne sztan ! 
dary zostały ściągnięte i na admi- ’ 
raiskim okręcie podniesiono oficjał 
ną flagę.
Powyższe zdarzenie poważnie w y­

kracza — a co do tego amerykań­
skie pisiho nie pozostawia żadnej 
wątpliwości —  poza ramy wewnę- 
trzno-polityczncśj sprawy greckie­
go „rządu" wygnańczego, oznacza­
jąc nowy wypad bolszewików na

Morze Śródziemne i Bliski Wschód, 
w bardzo pow.rUiy sposób podwa­
żający prestiż brytyjski. Sam fakt 

że Brytyjczycy na terenie swojej 
własnej wiadzy w  milczeniu tole­
rowali kilkutygodniowe panowanie 
grecko - bolszewickiego terroru i 
gwałtu i okupowanie brytyjskich 
portowych i administracyjnych 
gmachów przez komunistów dzia­
łających na zlecenie Moskwy, 
świadczy, do jakiego stopnia prze­
stała już Anglia stanowić o włas­
nym losie i stała się niczym innym 
jak obiektem moskiewskiej poli­
tyki. („Preussische Ztg.“ )

-OOO-

Okrucieństwa komunistów w Grecji
Kobiety i dzieci żywcem wrzucane w płomienie 

. własnych palących się domów
(SS-PK). W  okręgu Ptolomais 

Kozani w  północnej Grecji, bronią 
się mężnie w  <0 wsiach oddziały 
wieśniacze i oddziały ochotnicze 
w  ciągu szeregu miesięcy przeciw 
nadchodzącym ze środkowych Bał­
kanów na południe komunistycz­
nym bandom. Jedna wieś biła się 
niezwykle dzielnie. Po ostatniej 
napaści, którą przeprowadzili ban­
dyci na małą wioskę górską przy 
udziale przeszło 1000 ludzi, musieli 
oni pozostawić ca placu boju, po 
ośmiogodzinnej zażartej walce, 44 
zabitych i licznych jeńców. Jed­
nakże prawdziwe straty były zna­
cznie wyższe. Tylko w  jednym

wypadku dotychczas udało się po­
konać bandytom jedną wieś. Za­
rekwirowano natychmiast bydło, 
rozstrzelano karabinem maszyno­
wym wziętych do niewoli męż­
czyzn, poszczególne domy nodpa- 
lono, a kobiety i dzieci, które zdo­
łano pochwycić, wrzucono żyw­
cem, po straszliwych mękach, w 
płomienie płonących domów. Na­

oczni świadkowie zeznają, że na 

przykład pewnej całkowicie^ przy. 

tomnej kobiecie odcięto obie ręce 

i piersi, a następnie rzucono ją 

w  płomienie. Innej kobiecie wy- 

łupiono przed tym oczy.

Recital śpiewaczy J. Tyszynskiego
W najbliższą niedzielę, dnia 

28 maja o godzinie 12.00 odbędzie 
się w  teatrze „Vaidilla ‘‘ przy ulicy 
Końskiej Nr. 1 recital śpiewaczy 
bas-barytona Jerzego Tyszyńskie- 
go. W  programie arie i pieśni 
Wagnera, Schumana, Leoncavałla, 
Czajkowskiego, Gałkowskiego, Ka- 
szanauskasa, Karłowicza, Taskina 
i innych. Akompaniować będzie

j p. Józef Katin. Nadmienić należy, 
że p. Tyszyński był dawniej arty­
stą teatru muzycznego „Lutnia", 
gdzie śpiewał w  chórze i wykcwjy. 

wał tylko drobne partie solowe, 

a obecnie po kilku latach pracj 

nad wyszkoleniem swego głosu 

wystąpi po raz pierwszy ze swym 

własnym koncertem.
GtMJ -

Co otrzymamy na kartki żywnościowe

— Kazim ierz Lechawiczius, propa­
ganda — Witold Raulinajtis, po­
szukiwacz talentów — Antoni Ku- 
zmickas, gospodarczy — Kazimierz 
Krieszczunas.

Szarunas: prezes — Wiktor Sc-n- 
kus, wiceprezes — Feliks Andriu- 
nas, sekretarz —  Witold Butejtis, 
finansowy — Kazimierz Wojtkia- 
wiczius, kulturalny — Jan Kiedis, 
gospodarczy—Józef Rauba. Człon­
kowie zarządu — inż. Arbaczew- 
ski, Nowickas. Sekcja pań—Jaku 
tienie.'' (K )

O F I A R Y
Zamiast kwiatów w  drjiu Im ie­

nin kochanej Babci Heleny dia 
biednych polskich dzieci składa 
20 RM. Jurek Łepkowskt.

Dla biednych polskich dz'eci 
20 RM. składają uczennice z „Car- 
menu".

— DO W IADOMOŚCI PRZED­
SIĘBIORSTW I URZĘDÓW. Z 
dniem 23 maja r. b. Związek Za­
wodowy w  Wilnie rozpocznie w y­
dawanie złożonych w  swoim cza­
sie przez kierowników przedsię­
biorstw antragów, które zositały 
potwierdzone, celem otrzymania 
przyznanych z okazji 1-go Maja: 
wódki, marmelady i cukierków.

Wymienione artykuły otrzymają 
tylko ci pracownicy przedsię­
biorstw, którzy są członkami Zw. 
Zaw.

Po odbiór antragów zwracać się 
do Zw. Zaw., przy ul. Gedimino 
Nr. 27, pok. 404 od g. 8— 12.

—  PRZEDSIĘBIORSTW A I 
URZĘDY O TRZYM AJĄ GROCH. 
Onegdaj donosiliśmy, że mieszkań­
cy miasta Wilna, którzy nie otrzy­
mali kartofli, dostaną zamjast ka­
żdego należnego centnara kartofli 
(50 kg.) po 2,5 kg. grochu. Obec­
nie Wydział Aprowizacyjno-Gos- 
podarczy podaje sposób, w  jaki 
otrzymają groch urzędy i przed­
siębiorstwa.

Otóż te ostatnie, które zarejest­
rowały swoje ordery w  „Lietuki- 
sie“ i nie otrzymały na nie, lub 
otrzymały tylko częściowo karto­
fle1, winne zgłosić się do „Lietuki- 
sa“, zaś przedsiębiorstwa i urzę­
dy, które zarejestrowały je w „Ru- 
ei«“ lub nigdzie —  po winne się1 
zwrócić do „Ruty".

Kierownictwa tych przedsię 
biorstw i urzędów składają nale­
pione na arkusze odcinki kart ży­
wnościowych swoich pracowników 
i ich rodzin za 21 i 22 okres w y­
żywienia do „Ruty* (pokój Nr. 17), 
skąd otrzymają wskazówki, gdzie 
groch będzie sprzedawany.

Pojedyńczy mieszkańcy otrzy.

mają groch na odcinki „kartofle" 
w  sklepach „Ruty", które zostaną 
podane do wiadomości drogą og­
łoszeń w  pismach.

Na ordery, wydane na zakup 
kartofli kuchniom przedsiębiorstw, 
restauracjom i jadłodajniom, grocŁ 
nie będzie sprzedawany. (z)

—  DZIECI O TRZYM AJĄ  CU­
K IE R K I —  DOROŚLI MARME- 
LADĘ LUB MIÓD. Na kartki ży­
wnościowe 29 okresu wyżywienio­
wego dzieci do lat 6 (na różowe 
i niebieskie kartki) na odcinki 
„VKC “  i „VC “ otrzymają 200 gram 
cukierków na każdy odcinek.

Młodzież i dorośli (na zielone 
i białe kartki) na odcinki „JB“
1 „SB" otrzymają 250 gram mar­
melady lub sztucznego miodu.

Odcinki wyżej wymiecionych 
kart żywnościowych ważne są do 
dnia 25 czerwca b. r. Sklepy i za­
kłady spożywcze mają się wyli. 
czyć ze sprzedanego towaru do dn.
2 lipca b. r.

X
—  COŚ DLA MŁODYCH GOS­

PODYŃ^ Niemałą troską młodej 

gospody iji jest brak deski, wałka 

do ciasta, pralki i t  4 , a zwłasz­

cza pralki czyli t. zw. pospolicie 

„tary". A  zatem niejednej mło­

dej gosposi musi sprawić zado­

wolenie fakt, że sklep artykułów

1 gospodarstwa domowego, przy ul. 

Niemieckiej 20 'sprzedaj'e po urzę­

dowych cenach sprowadzane j 

Niemiec dość ładne i mocne pra'ki 

jak również wszelkie inne przed­

mioty kuchennego oraz domowe** 

użytku. (Si
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B Z l S  ZAC IE M N IAM Y O K I* ' A 
9D  GODZ. 21.15 DO GODZ. 3.30.

— DO W IADOM OŚCI M IESZ­
KAŃ C Ó W  M. W ILN A . Ogłaszam, 
te  kw ity za opłacony podatek na 
rzecz Wil. Zarząlu Miejskiego w y­
stawione z zagubionego kwitariu- 
Eza policyjnego od N rN r 18851— 
18900; 19501— 19550 1 20501—20550, 
wystawione po 3 maja 1944 r. są 
nieważne.

W wypadkach wątpliwych zwra- 
tać się do Adm. Policji, ul. Matu- 
lewicza 4, pok. 34, I I  piętro.

K ierownik Polic ji Adm.
— G RAN IC A  OBOW IĄZKO- 

WEBO UBEZPIECZENIA. W ileń­
ski Urząd Ubezpieczeń Społecz­
nych podaje do wiadomości, że 
Ustalając granicę obowiązkowego 
ubezpieczenia społecznego na 3600 
RM. rocznego zarobku należy do 
rumy tej wliczyć jednocześnie 
wszelkie wypłaty, nie wyłączając 
procentowych dodatków za prze­
pracowane godziny nadliczbowe.

Dodatki za znajomość języka, 
drożyżniane i na dzieci odliczane 
eą z wynagrodzenia brutto.

Rozporządzenie wspomniane o- 
bowiązuje od dnia 1 maja b. r. (z)

—  W YSO KI W Y M IA R  K A R Y  
ZA  CHODZENIE PO GODZINACH 
POLICYJNYCH. Pomimo w ielo­
krotnych ostrzeżeń, mieszkańcy 
miasta Wilna wciąż lekceważą za­
rządzenia o przestrzeganiu godzi­
ny policyjnej. Że tak jest w  isto­
cie, świadczy o tym  fakt,/ że w  dn. 
18-go zatrzymano 48, a 19-go 32 
osoby —  po godzinie policyjnej. 
Zatrzymani przesiedzeli ijo0 w  
areszcie, a następnie spisano im 
protokuły. Winnym grożą kary 
pieniężne do 500 RM. z zamianą 
na areszt. (K )

—  CHŁOPIEC POD SAMOCHO­
DEM. W  piątek o godz. 15.30 dzie­
sięcioletni 'Ryszard Bogdon (Kal- 
waryjska 79 m. 6) przebiegając 
jezdnią ulicy Gedymino przy pla­
cyku Orzeszkowe], w pad ł pod 
przejeżdżający samochód. W  sta­
nie poważnym przewieziono chłop­
ca do szpitala Sw. Jakuba. (K )

—  ZATR ZYM AN O  ZŁODZIEJ-- 
KĘ. Oijegdaj zatrzymano przy ul. 
Uniwersyteckiej Jadwigę Jatkie- 
wiczównę z Soltaniszek, która 
skradła kilka sztuk z rozwieszonej 
bielizny. Bieliznę zwrócono właś­
cicielce, a amatorkę cudzej bie­
lizny oddano do kryminalnej po­
licji. (K )

Trwała
ondulacja

gwarantowana.
P ły n y

przedwojenne.

Z D R O W E G O  I ła d  
n ego  c h ło p c zy k a  z 
r o d z in y  p o ls k ie j 
n a jc h ę tn ie j  s ie r o ­

tę  n ie c h rz c z o n e g o  
n ie  m a ją c e g o  u- 
k o ń c zd h y ch  la t  4 
w e z m ę  za sw eg o . 
O d p o w ie d ź  k ie r o ­
w a ć  do  A d m . G o ń ­
ca  p o d  ,,Z d ro w e  
d z ie c k o  (5349)

K o l e j o w a  1 
r ó g  O s t r o b r a m s k i e j .

Z E G A R E K  d a m sk i 
r ę c z n y  n o w o c z e s ­
n y  15 k a r. (d u b le ), 

z e g a r e k  m ę sk i 
r ę c z n y  i s za fę  

t r z e c h d r zw io w ą  
z a m ie n ię  na sp od ­
n ie  lu b  m a te r ia ł 

n a  sp o d n ie  (g ra n a t 
lu b  b rą z ) e w e n tu ­
a ln ie  na op a ł. K a l-

K U P IĘ  m a te r ia ł 
na u b ra n ie  k o lo ru  
s ta lo w e g o , g r a n a ­

to w e g o  lu b  b rą ­
z o w e g o , w z g lę d n ie  
u b ra n ie  na w z ro s t  
174 n a jc h ę tn ie j  łu ź 

na m a ryn a rk a . 
Z g ło s z e n ia  u l. J. 
J a s iń sk ie g o  17— 6
o d  g o d z . 18-ej. 5238

D O  w y n a ję c ia  le t -  i D r
■n isko pod  W iln e m  ; B . H A N U S O W IC Z  ig 
: w  le s ie  n ad  r z e k ą  j C h o ro b y  s k ó rn e  i \
2 p o k o je  z  k u ch n ią  

i w  o g ro d z ie . W s ze l-  
! k ie  in fo r m a c je :  
Z a m k o w a  15 (sk lep

| , ,K o s m e t ik a “ ).  5272

v a r jo  12— 6 (w e j-

G IM NAZJUM  B IAŁORUSKIE
| śc ie  z  fr o n tu ).

(Ostrobramska 29)
' przeprowadza zapisy uczniów:
Do kl. I  z 4 oddz. szk. powsz.
Do kl. I I  z 5 oddz. szk. powsz.
Do kl. I I I  z  6 oddz.‘ szk. powsz.
Do kl. IV —V III  z odpowiednimi 
świadectwami szkolnymi.

5351

Z G U B IO N O  dn . 19. 
■ V . na u l ic y  Z a -  
j w a ln e j w  r e jo n ie

H a l i  m ie js k ie j  
i d o w ó d  o s o b is ty  l i -  
i te w s k i,  w y d a n y  d.
I 7. IT. 1940 r. p r ze z  

. 1 V . M . S. N r .  291—  
V I. V  026191 na 

j im ię  J u lii  M a k a r-  
/| s k ie j,  m e t r y k ę  u - 

Egzaminy wstępne odbędą się ro d z e n ia  M a r i i  M a
i k a rs k ie j (u r. wj 1, 2 i 3-go czerwca. Dla niedosta- 

j tecznie przygotowanych kandyda- 1 p r z e z  w y d z ia ł  M e
! ‘  " "  " i t r y c z n y  M a g is tra tu
tow zostaną zorganizowane pod- j m. wilna o ra z

czas miesięcy letnich kursy języka ’ ^karskie
i literatury białoruskiej. Dyrekcja. ] g o  W ła d y s ła w a .
■»mruu i ZWTÓClĆ 7.A

I g r o d z e n ie m  u lica
: S v e n tik i*  (P o p o w -

ska ) 6— 4. 5279|R  ó  ż  n  e j

B R O D A W K T  fzn *-  
m ion a  w ro d z o n e  
s zp ec ą c e ) usu w ? no 

. b e z  bó lu  od  7 ra 
■ no do  7 w ie c z . Ge-

P IE R Ś C IO N E K  
d am sk i (s y g n e t ) za - 

] m ie n ię  n a  s p a ce ­
r ó w k ę  f ir m o w ą . ‘ Z G U B IO N Y  d o w ó d

; d im in a  (d M i ? V «
w lc z a ) 39— 4

T e a t r  H i e j s k i
(d. Pohulanką)

W  niedzielę dnia 28. V. 1944 r. 
o godzicie 12.15 w  pot

Recital
Narty Nirskiej

A udziałem Henryka Sokolióskiego.

fortepianie St. Dzięgielewski 
I W. Szczepański. 

Przedsprzedaż biletów: Wileńska 28 
„M ała Kawiarnia1' oraz w  kasie 

teatru.
/■

Ż Y Ł K I  
i H A C Z Y K I

K u p i
•k lep  piśm ienny 

Zam kow a 18— 4.

Sprostowanie!
Zakład fryzjerski pod firmą

„Madame"
przy ul. Giedymina 
Ez. Klientki, że 1 
tych czas wykonuje 
ó d  1 poleca się 
pamięci. (Odszedł 
pracownik).

Z  poważaniem 
Zakład 

pozy ul.

37 zawiadamia 
nadal jak do- 
swoje czynno- 
Ich łaskawej 
tylko jedeę

„M AD AM E*
Giedymina 37.

PO TRZEBNA sekretarka(rz) —  
tłómaczka(cz), dobrze znająca(y) 
niemiecki, litewski i polski języki 
w mowie i  na piśmie. Pisanie ęa 
maszynie obowiązkowe. Wynagro­
dzenie dobre. O ferty i  omówienie 
warunków pracy w  godzinach 
•łużbowyeh. Bezirksvereinigung 
Eteine und Erden im Generalbezirk 

Litauen, Aussenstelle Wilna. 
Wilno, Uosto g. (ul. Portowa) 28— 4.

TE A TR  „Y A ID IL A “
(przy ul. Końskiej) 

w  poniedziałek dn. 29 maja r. b. 
o godz. 12 w  poł. odbędzie się: 

PO RANEK A R TYSTYC ZN Y  
M IE C ZYSŁAW A DOW M UNTA. 

Humor —  Operetki —  Śmiech: 
„PR Ó B A  M IŁOŚCI", 

i
„P IE ŚN I TYR O LU "

z udziałem: M. Dowmuntowej,
J. Nikielówny, H. Ciszkówny, 

M. Dowmunta, M. Jarcy,
St. Brusikiewicza.

P-rzy fortepianie J. Białoskórski.
B ilety wcześniej nabywać można 

w  sklepie -  sodowiarni, ul. W ileń­
ska 34, a w  dzień przedstawienia 
w  kasie teatru.

C H Ł O P C Z Y K  W 
s za rem  u b ra n k u  i 
g r a n a to w e j b lu zce  
p r o s z o n y  Jest o 
z w r o t  z e g a rk a  dam  
sk ie go , k t ó r y  zn a ­
la z ł  w  n ie d z ie lę  
p r z e d  p o łu d n iem  
na Z a k r e to w e j.  
O trz y m a  w y n a g r o ­
d z e n ie . A d re s : Z a -  
k r e to w a  7— 8. 5151

D Ę B O W Y  k o m p le t  
s t o ło w y :  k red en s ,
s tó ł o k rą g ły . 10 
k rze se ł, b ib lio te c z  
k e , s ta ro ś w ie c k ie  
a lis a n d ro w e  m e b ­

le  sa lo n o w e , o to ­
m an ę. 2 n o w o c z e s ­
n e  ż y ra n d o le , n o ­
w o c z e s n y  z e g a r  b i­
ją c y  „ K ie n z le " ,  m i 
sę  d u żą  z a m ie n ię  
na opa ł, o b u w ie  i 
u b ra n ie  m ęsk ie . 
V y ta u to  (W ito ld o -  
w a  r ó g  L i t e w s k ie  i) 
18/2 m . 1. (5188)

PrubKłimtii Hliwian

Franz Hoffmann
W iln o ,  u l. D e u ts c h e s tra s s e  

(N ie m ie c k a )  N r . Ł3— 4

przyjm uje do pracy

c i e ś l i  i  r o b o t n i k ó w

w Wilnie i do Szawel.
Prace a k o rd o w e— w yn agrod ze­

nie dobre.

Cała młodzież niech uważa,
Że się dziś okazja zdarza 
Zostać mistrzem w  tańca sztuce 
W  szkole tańców (W ielka 34—3) 
przy nauce 
plastyki i rytmiki, 
różnych tańców estradowych 
oraz tańców salonowych.

Zapisy i  informacje codziennie 
o 18—19.

F i r m a  

M .  Ś W I Ę C I C K I
Dzidziojl (W ielka) 25.

Przyjm ie natychmiast cło pracy 

młodocianych od lat 14 i  starsze 

osoby zwolnione od robót rządowych

K U PIĘ  długie spodnie lub mate­
riał, rozmiar duży, kolory: brąz, 
•zaro-brąz, lub szare, mogą być 
Ua wymiaiję. Adres: Trocka -18, 

sklep radia.

F O T O —  F I L M
Tatarska 6

wznowił przyjęcie prac 
amatorskich.

Specja ln eść —  fo togra fja  art - 
styczna, ocena, naprawa, kupno 
i sprzedaż aparatów i ob jektyw ów  

fotograficznych-

Firma W. RUSIECKIEGO 

przy ul. Wileńskiej Nr. 34 

kupuje i  reperuje żelazka 

elektryczne.

N o w o o t w a r t y

Z aK lad  FryzjersK i
V i!nku s (W ilsń ska ) 20/2 

(wejść e z Gdańskiej). 
Robimy trwaią ondulację na każdą 
dtugeść wiosów eraz dajemy Rwa 
ranc;ę w postać: zwrotu pieniędzy 

lub bezpłatnej poprawki.
żarząc!.

D N I A  30.I V  w  c za ­
s ie  t ra g ic zn e g o  w y  
p a d k u  na u l. S -to  
J e r s k ie j  k o ło  d o ­
m u  N r . 4 z g u b io ­
no o b rą c zk ę . U c z ­
c iw e g o  zn a la zcę  
p ro s z ę  o d n ie ś ć  za 
w y n a g ro d z e n ie m  

c h o re j s ta ru szce, 
g d y ż  je s t  to  d la  
n ie j d ro g ą  p a m ią t­
ką. U l. S -to  J u r-  
g is  4— 5. 5397

P a u n io  (P o p ła w s k a ) o s o b is ty  P e r s o n a l-
31— 12. _____  __ j au sw e is , w y d a n y

P A T E F O N  w a l iz -  | b " enzazV ' B o g d a n
k o w y  w y m ie rn e  na , . J e_

5353od  8— 10 ra n o  5 o d  ; is .v .l9 4 4  r . w  gm a - 
17— 19 w i e cz. (5297) j cyiu  S ą d ó w  ul.

Ś n ia d e c k ic h  6 zgu -STF.REL.T Z A T O R  
n o w y  ro zm . 48X25, b io n o  p o r t fe l  z 

t ra n s fo rm a to r  en -
d oskop  i a p a ra ty  w v -
fo to g r a f .  , .Z e is  —  
Ik on ** 6X9 o ra z  
„K o d a k **  4'/fX6 za 
m ie n ię  na dam ską  
g a rd e ro b ę . Z g ło ­
szen ia  na M ie la g e  
n u  (b . M o h y le w -  
ska ) nr. n m . 2 ró g  
Ś w ię c i a ń sk ie  j . _

■/ód o s o b is tv  w y  
d a n y  p r z e z  S am o ­
rzą d  M ie js k i w  
W i ln ie  w  s ty c zn iu  
1940 r., 2., Z a ś w ia d ­
c z e n ie  w y d a n e  w  
W i ln ie  w  r. 1944 
t jr z e z  D e le g a ta  L i ­

t e w s k ie j  R a d y  
A d w o k a c k ie j ,  8.

S P A C E R O W K A  w  j F o to g r a f ie  m a łe g o
d o b ry m  s ta n ie  (m o  
cna, e s te ty c zn a ), 
tu a le ta  m a h o n io ­
w a . s z la fr o k  je d ­
w a b n y . o ra z  w i e l ­
ka  i lu s tro w a n a  e n ­
c y k lo p e d ia  „G u te n  
b e r g a “  —  20 to m ó w  
za m ie n ię  na op a ł. 
W iln o , I ś g a n y to jo  
(M iło s ie rn a ) 4— 15 
(o b o k  s zp ita la  S a ­
w ic z ).  (5202)

S P O D N IE  w iz y t o ­
w e  n a  ś red n i 
w z ro s t  z a m ie n ię  
na opa ł. B a sa n a v i-  
ć iu s 45—2._______5281

S P R Z E D A M  lu b  
za m ie n ię  n a  zb o że  
d o in ą  k r o w ę  (1.500 
R M ).  D o w ie d z ie ć  
s ię  W e rk u  28— 1 
(z a ja z d ).  _  5280

U W A G A , —  p o s ia ­
d a cze  o g r o d ó w ! 

Z a m ie n ię  na opa ł, 
K O Z Ę  ze  ś w ie ż y m  ' ż e la zn ą  b e c zu łk ę

ro zm ia ru ,— w s z y s t ­
k o  na n a zw isk o  
Iz a a k a  M ic h a jło -  
w ic z a . U p ra s za  się  
u c z c iw e g o  zn a la z ­
c ę  o  d o s ta rc ze n ie  
w z g lę d n ie  o n a d e ­
s ła n ie  p o w y ż s z y c hłan
d o K u m e n tó w  w ra z
z  p o r t fe le m  p o d  
a d re s e m : G e d im i­
n o  33— 4, te l. 1994. 
P ie n ią d z e , k tó r e  
z n a jd o w a ły  s ię  w  
p o r t fe lu ,  p ro s zę
p o z o s ta w ić  s o b ie  
ja k o  w y n a g r o d z e ­
n ie . 5284

K U P IĘ  c za rn y  m a 
t e r ia ł  na p ła szcz  
d a m sk i p ie r w s z o ­
r z ę d n y  ga tu n ek , 
lu b  w y m ie n ię  na 
d am sk ą  Jes ion k ę  
k o lo m  m a ren g o  
p r a w ie  n ow ą  z  e -  
w en tu a ln ą  d o p ła ­
tą. U l. S łom ien k a  
13/2—9 (b o c zn a  K a i  
w a r y js k ie j ) .  (5322)

L O K A L  p r z y  ul. 
N ie m ie c k ie j  o d n a j 
m e . Z g ła s za ć  s ię  

N ie m ie c k a  16 
(sk le p ).

| M IE S Z K A N IE  2 
l p o k o je  z  w .ygod a - 
1 m i w  ś ród m ieśc iu  

z a m ie n ię  na ta k ie ż  
| lu b  w ię k s z e  w  in - 
! n e j d z ie ln ic y , ch ę t 
! n ie  Z w ie r z y n ie c ,
1 e w e n tu a ln ie  w y -

w e n e ry c z n e . P rzy ,] '): 
m u je  o d  g. 8— 10 
i o d  17— 19. P il ie s  

(Z a m k o w a ) 7— 1.

lillllll Isniis s
D r. J O Z E F  

K U C H A R S K I  
C h iru rg  

J ak śto  12/1 (d . D ąb  
r o w s k ie g o ) w  zn o - 

w i ł  p r z y lę c la .

D r. M ed . 
K U D R E W IC Z  

Z Y G M U N T
S p ec .: w e n e ry c z n e
J sk ó rn e  c h o ro b y  
P r z y jm u je  w  godz. 
8-13 t 15— 20. P ii ie s

K U P IĘ  e le g a n c k ie  
p a n to f le  nr. 35 na 
w y s o k im  obcasie , 
n o w e  lu b  m a ło  u - 
ż j^w ane. M o ga  b y ć  
na k o rk a c h  Z g ł  o 
s zen ia : K a lin in  (d . 
W ię z ie n n a ) nr. 2. 
S k le p  „R u ty**.

n a jm ę , m o że  b y ć  i
(Z a m k o w a ) 15 mI p r z y  ro d z in ie , dam  

o d s tęp n e . O fe r t y :  
A d m . „G ońca** 

p o d  „ A R “ . 5277

K U P IĘ  2—3 m ie lc- 
k ie  fo te le ,  ś re d n i 
s tó ł ! 6 k r z e s e ł w ie  
d eń sk ich . O w a ln e  
lu s tro  s z l i fo w a n e ­
go  szk ła , k asę  o- 
g n io trw a łą  n ied u ­
żą. o f e r t y  na p o ­
s zc z e g ó ln e  p r z e d ­
m io ty  lu b  ca ło ść  
u p rasza  s ie  sk ła ­
d ać  d o  A d m  G oń  
ca  sub „M eb le** .

P R A C O W N IK  
Gońca** p o szu k u - 

j j e  p o k o ju  u m e- 
' b lo w a n e g o  w  W i l ­

n ie  ze  w s zy s tk im i 
I w y g o d a m i lu b  w 
| W o ło k u m n ii. O fe r -  
j t y  do  adm . „G o ń -  
■ c a “  p o d  „ P r a c o w -  

n ik “ .

K U P IĘ  m a ry n a rk ę  
w  d o b ry m  s tan ie  
o p ró c z  c za rn e g o  i 
g r a n a to w e g o  k o lo  
ru . Z g ła s za ć  s ię  
L v o v o  (L w o w s k a ) 
7— 8. (5310)

P O K Ó J  lu b  2 p o ­
k o je  w  c en tru m  
m iasta  do  w y n a ję ­
c ia  z  n ie k re p u ją -  
c y m  w e jś c ie m  z 
w s z e lk im i w y g o ­
dam i. T n fo rm a c ia : 
Z a m k o w a  15 (sk le p  
„K o s m e tik a * * ). 527.

K U P IĘ  kur.zow i'ec 
m ęsk i, na w z ro s t  
w y s o k i.  Ś n ia d e c ­
k ic h  3—7. 5260

K U P IĘ  su k ien k ę  
le t n ią . lu b  w e łn ia ­
na w  d o b ry  n g a ­
tu n k u . U n iw e r s y ­
te ck a  2— 3. (5293)

K U P T Ę  d am sk i z e ­
g a r e k  o ra z  r o w e r  
dam sk i i d z ie c in ­
n y  . U n iw e r s y t e c ­
ka  2— 13. (5293)

M O N E T Y  stare, 
s re b ro  1 m ie d ź  
w  s zc zeg ó ln oś c i 
ro s y js k ie  k u p u je ­
m y . R a d v ila it e  (d. 
K r ó le w s k a ) 1.

S A M O T N Y  in te l i ­
g e n tn y  s ta rs zy  p an  
p o s zu k u je  p o k o ju  
p r z y  s ta rs ze j o s o ­
b ie . A d re s o w a ć : 
a^m . „G oń ca ** n od  
„ R o m e o " .  5281

S A M O T N Y  p oszu - 
k u ie  p o k o ik u  n rz y  
r o d z in ie  b e z d z ie t ­
n e j.  M o ż l iw ie  w  
ś ród m ieśc iu . P o ­
dać p o d  „S a m o t ­
n y " .  5287

O G Ó L N A  w y p T ze -  
d a ż  m ieszk rin ia  z 
p o w o d u  w y ja z d u . 
P a v a s a r io  ."W iosen 
n a ) 7 m . 2. (5300)

S Ą  - d o  n a b yc ia  
f la n c e :  p o m id o ry ,
c eb u la  i k a la f io r y .  
S o łtań sk a  4. 5285

T T W A G A ! W  c i-  
ch ym . d w o rk u  35 
k i lo m e t r ó w  na za ­
ch ód  od  W iln a  w y  
d a ją  s ię  p o k o je  
le tn is k o w e . O grom  
n e  r y b n e  je z io r o  
tu ż. K o m u n ik a c ja  
d o go d n a . I n f o r ­
m a c je  god z . 10— 10. 
J a g ie llo ń s k a  6—20.

W Y N A J M Ę  p o k ó j 
s a m o tn e j, s ta rsze j 
le c z  z d r o w e j  oso ­
b ie  na d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h . O fe r ­
t y  do  adm . „ G o ń ­
ca** p o d  „ S p o k ó j " .

5348

D r. T .  K U N IC K I
C h o ro b y  w e w n ę ir z  
ne i k o b ie c e  (g l ie  
k o lo g ia  i ak u szer ?) 
P r z y jm u je  od  g id z .  
8—10 1 1—5. Y iln ia u s  

(W ile ń s k a ) 6—8

D r. m ed  

L .  Ł U K O W S K I

(c h o r o b y  d z ie c i) 
p r z y jm u je  w  dom u  
o d  11— 1 p p  1 £— 6 
p p . P y l im o  (Z a w a l 

n a ) 2— 1. (5353)

i zmarła śmiercią tragiczną 3 maja 
w  wieku lat 39. 

Nabożeństwo Żałobne* za spo­
kój duszy odbędzie się 24 maja 
(środa) o g-odz. 9 rano w kaplicy 
na cmentarzu po-Bernardyńskim, 
na którą Zapraszają Znajomych i 

| Przyjaciół PRZYJACIELE.

ś f  P
z D ziedziew :czów

H elena 6 ry s zk iew fc zo w a
po długich i ciężkich cierpie- 

j niach zmarła dnia 21 maja 1944 r. 
w wieku lat 62. 

Wyprowadzenie zwłok z do- 
j mu żałoby (Varśuvcs g-ve 11) 
I na cmentarz Rossa dnia 23.V 
j (wtorek) o  godz. 17-tej.

Mąż, Córki i Syn.

Za  euszę

Dr.
H . M A Ł O F IE J E W A  
c h o ro b y  k o b ie c e  1 
ak u szeria . U osto  
(P o r to w a )  S m . 4 
G od z. p r z y ję ć :  od 

15— 17.

D r. H A L IN A  
M U R A W S K A

C h o ro b y  k o b ie c e  1 
p o ło żn ic tw o . P r z y j ­
m u je  ch o ry c h  ka­
ło w y c h  1 p r y w a t ­
n ych  c o d z ie n n ie  ^d 
11— 1 t od  17—19 
D o m in in k o n n  (D o ­
m in i k a iisk a ) 11 cn 1

D r. M ed . G U S T A W  
M A R K IE W IC Z

C h o ro b y  skórn e, 
w e n e ry c z n e . G ed i 
m in o  (d . M ic k ie w i 
c za ) 1— 14. T e l .  997 
o  d godz. 0—13 I od 

15—19.

D r. M ed .
W . M O R A W S K I

b  st. a sys ten t k l i­
n ik i U . s . B. ch o ­
r o b y  s k ó ry , w e n e ­
ry c zn e , p łc iow e . 
P r z y jm u je  k aso ­
w y c h  1 p ry w a tn y c h  
Sv. M y k o lo  (S w . 
M ic h a ls k i) 8 m  1 
O d  g. 9— 13 1 16—lf .

| ’iaska i wychewanicf

r a c a

Z A M IE N IA M  b o r  
d o  -  je d w a b n a  su ­
k n ię  na d o b ry  
p ie r ś c io n e k  z k a ­
m ie n ie m . M ęsk ą  
je s io n k ę  na ap a ra t 
fo t o g r a f ic z n y  m a 

r z y n ’  do  p isan ia  
lu b  lo rn e tk ę  D o ­
w ie d z ie ć  s ięr u l. 
D o m in ik a ń sk a  9— 1

m le k ie m , z a m ie n ię  d la  w o d y  na 2-ch  ! P r z e w id z ia n a  ® 
D o w ie -  k ó łk a ch  i r e z e rw u -  j w e n tu a ln a  d op ła - 

a re k  z  c y n k o w e j j ta.
n a V*  m r . :

na opał. 
d z ie ć  s ię : U n iw e r ­
s y te c k a  2 (sod o - 
w ia r  n ia ).

b la c h y

K R E D E N S  d ę b o ­
w y  n ie d u ż y  w  d o ­
b r y m  stan ie , stó ł 
o w a ln y , 6 k rze s e ł 
k r y t y c h  g o b e lin ą  
p r a w ie  n o w e  1 w a r  
g i  15 k i lo w e  w y ­
m ie n ię  na p a n to f­
le  d a m s k ie  n r. 37 
lu b  na op a ł. K a l ­
w a r  y j  ska 109— 2.

(5303)

K R E D E N S  n o w o ­
c zesn y , 2 łó żk a  z 
n o w y m i m a te ra c a ­
m i, tap cza n , k ilim  
d u ż y  n o w y  z u p e ł­
n ie  i w ie le  d ro b ia z  
g ó w  w y m ie n ię  na 
opa ł. I ś g a n y to jo  (d. 
M iło s ie rn a ) 6—7. O - 
g lą d a ć  o d  9— 17-ej.

L U S T R O  w  ra m ie  
1,25x0,75, g ą s io r y  
z  b ia łe g o  s zk ła  7 
i  5 Itr . o ra z  s k r z y ­
n ię  1x0,70x0,65 m ir . 
z a m ie n ię  na op a l. 
P u śu  (d . S osn o w a ) 
17— 4. 5317

M A T E R IA Ł  n a  
d a m s k i p ła szcz  z a ­
m ie n ię  na opa ł. 
R u d n ik u  (d . R u d ­
n ic k a ) 3— 8. 5311

P R Z Y J M U J Ę  p r z e ­
r ó b k i. T a m ż e  o to -  
m a n ę , d w a  fo t e le  
p ó ł k lu b ., stó ł 
o k rą g ły  o r z e c h o w y  
l ta p c za n  u ż y w a ­
n y  z a m ie n ię  na 
opa ł. T a r ta k i 9— 3.

5396

P O D A N IA  w  s p ra ­
w ach  r o z w o d o ­
w ych , s ą d o w y c h  1 
In n ych . T łó m a c ze -  
n la  B iu ro  H P B  
O d m ln ii*  (G a rb a r ­
sk a ) 1—28, ró g  G e ­
d im in o  (M ic k ie w i­
cza ), f r o n t , I  p ię ­

tro .

w o d y , n a  ż e la z n e j ! Z Y I .A K T  (w r z o d y

p o d s ta w ie , na 3-ch ■ » ! « > «
- - - - od  7 ra n o  do  l i  1

od  3pp do  7 pp
k ó łk a c h , n a d a ją ce  
s ię  d ia  p o le w a n ia  

o g r o d ó w ; o ra z  
c ie m n o  d ę b o w ą  j 
k o m o d ę  i o r z e c h o ­
w ą  to a le tę  z  lu s t ­
re m , z  b o c zn y m i 
s z a fe c z k a m i i szu - j

G e d y m in a  fd M lc  
k ie w ic z a ) 39—4.

IN T E L IG E N T N A  
o sob a  p o s z u k u je  
p r a c y  n a  p r z y c h o ­
d zącą  do  p o m o c y  
p a n i d om u  w  g o ­
sp o d a rs tw ie . M o ż e  
s a m o d z ie ln ie  p r z y  
m a łe j  ro d z in ie . 
Ł a s k a w e  o fe r t y  
p ro s zę  k ie r o w a ć  
do  adm . „ G o ń c a "  
p o d  „P ra c a * * . 5295

B . N A U C Z Y C IE L ­
K A  g im n a z ju m  u - 
d z ie la  l e k c j i  f r a n ­
c u sk ie go , r o s y j ­
s k ie g o , (k o n w e rs a ­
c je )  o ra z  n ie m ie c ­
k iego.. T a m ż e  m oga  
b y ć  u d z ie la n e  le k ­
c je  m a te m a ty k i.

D r. O R Ł O W S K *  
R O M U A L D

c h o ro b y  p rze w o d u  
p o k a rm o w e g o  l se i 
ca o d  7 do  18 ran o  
1 o d  3 pp. d o  7 pp

i P r z y jm u ję  c o d z ie n  G e d im in o  (d . M ic- 
n ie . Z a k r e to w y  za -  ! k ie w ic z a ) 33 aa. 4. 
u łe k  16a— 3 (r ó g  te l. 32-29.

G a b in e t
R e n tg e n o w s k i

Dr.
G . N IE L U B S Z Y C

P y lim o  (Z a w a ln a ) 
22 — 8. P r z y jm u ie  
Od g. 7—30— 9 i 2 -  4

i K o n a r s k ie g o ) o d  14 
— 18._______

P A N I  p o s zu k u je  
p o s a d y  k a s je rk i,  
m a g a z y n le r k i lu b  
t łu m a c zk i. Z n a  
ję z y k  n ie m ie c k i. 
O fe r t y  do „ G o ń ­
c a "  p o d  „33**.

L E K C J E  p isan ia  
n a m a szy n ie . To -

D r. M ed . J A N IN A  
P IO T R O W I CZ- 

J U R C Z E N K O W A  
\ C h o ro b y  skórn e.

ga ilo s  10—1 te l. 5-5 j w e n e ry c zn € ł k o b 't -
   3395 ; ce. P r z y jm u je  od

*  11 — 13 1 15 -  17

Kopni i sprzedaż j
f la d a m i. Z g ła s za ć  ! J E S T  do  n a b yc ia  
s ię  od  8— 10 i  od  z ły  p ie s  p o d w ó r z o -  j 
15— 17. U l. G im n a -  J w y . P o p ła w s k i j 
z ja ln a  6— S (D orn a- zauł. 21— 1 (P a u p i0

P O T R Z E B N A  p a n i 
d o  za o p ie k o w a n ia  
s ię  d om em , w ie k  
ś red n i ( la t  o k  30), 
k u ltu ra ln a , d o b ­
r y c h  zasad, sa m o t­
na. M o ż e  b ż ć  c b w i 
Io w o  za tru d n io n a . 
Ł a s k a w e  z g ło s z e ­
n ia  z  p o d a n ie m  
d a n ych  o  sofcie 
p ro s zę  p rze s ła ć  do 
A d m . G oń2a p o d : 
„ P o m o c " .  (5305)

N IE M IE C K IE G O  
n a u czy s z  s ię  g ru n -  I J oga ilo s  (J a g ie llo r  
t e w n ie , s z y b k o  1 | ska ) 16— 6. 
ta n io  w  b iu rze  
„ L in g u a "  V iln ia u s  
(W ile ń s k a ) 4— 15.

j N IE M IE C K IE G O  
: (z w ła s z c z a  p ra k -  
j t y c z n e g o  m ó w ie -  
: n ia ) u czę  s zyb k o , 
i p r a k ty c z n ie  n ie -  
| d ro g o . , Z g ło s z e n ia  
i od  17— 19. M o n iu sz -  
\ k i  11. 5356

j L e k a r z e j

D r. muli. 
W ik t o r  PIESKÓW
c h o ro b y  n e rw o w e  

i  w e w n ę tr z n e . 
U o s to  (P o r to w a ) 
3— 2. O rd y n u je  o d  
11— 12'/. i  od. 15'/, 
—  16'/, (o p ró c z  n ie  

d z ie l  i  św ią t).

B O L E S Ł A W A

P I E C Z U L A
m arłego trag iczn ie  8 maja 

1944 r. 
odbęd z ie  się Msza Sw. Ż a ­
łobną w  kośc ie le  św. Kata­
rzyny w dniu ^4-go maja 

! o godz. 10 rano,
O  czym  pow iadam iają

M aria, B ra t i Siostry.

W  trzydziesty  dzień 
po  śm ierci 

ś. t  p.
A l in y -A n n y -P Ia c y d y  

z Ł o p a c iń s K ic h

zostanie odpraw ione N a b o ­
żeństwo Ża łobne w e środę 
dnia' 24 maja b. r. o ged z . 10 
rano w  koście le  św. Jakuba.

O  czym  zawiadam iają
N a jb liż s i .

W 4 i 1 rocznicę zgomi 
ś. f  p .

Z  Z y i y l o w s k i c h

A n n y  A n t o n o w ic z o w e j  
i P io t r a  A n t o n o w ic z a
odbędzie się Nabożeństwo Żałob­
ne we środę 24 b. m. o godi. 8 
rano w  kościele OO. Bonifrat­
rów. O c z y m  zaw adamiają stro- 

I skani Córka, Syn i Wnuki.

PODZIĘKOWANIE.

Wszystkim, którzy dnia 20.V 
[ b. r, wzięli udział w Mszy Sw. 
za duszę

ś. f  P-

J U L I A N A  S Z W E D A
zmarłego śmiercią tragiczną skła­
damy serdeczne »Bóg zapłać"

Żona z Dziećmi.

ś e y ip ia u s  g - v e ) .
5293

U B R A N IE  m ę sk ie

sk g .). 5351

K U P IĘ :  r o w e r  
d a m sk i, te c zk ę ,

g ra n a to w e  w  p a sk i w ia tr ó w k ę , koszu - 
na w z ro s t  ś red n i, lę  s p o r to w ą  i spod - 
p a ra so l m ę s k i je d -  | n ie  g ra n a to w e , 
w a b n y  i k a p ę  b ia -  j d łu g ie . O fe r t y  do 
łą  p ik o w ą  za m ie -  ad m . „ G o ń c a "  p o d
n ię  na o o a ł. A l -  j „ P r a cow n ik**. _
g ir d o  (P iłs u d s k ie -  K U p IĘ  m Ę sk l l e t _

g0 ) 3~ 3'   53G"  n i k a p e lu s z  w  b.
W S Z E L K IE  ro b o -  - d o b ry m  s ta n ie  (ro z

P O T R Z E B N Y  n a ­
ty c h m ia s t  z d c ln y  
k am a szn ik . W a ru n  
k i do u m o w y  B a - 
sa n av ić iu s  (d  W . 
P o h u la n k a ) 33 m . 
7. (£328)

t y  na d ru ta ch  i : m ia r  m a ły )  o ra z  
s z y d e łk ie m  z  w e ł-  k o n e w k ę . Zrrtaszać 
n y , ln u , b a w e łn y  s ię  do  „A n t y łr w a -  
o ra z  s z tu czn e  k w ia  r ia tu  S z tu k i"  P i ­
t y  w y k o n u ję  s z y b -  ( l ie s  (Z a m k o w a ) 13. 
k o  i fa c h o w o . S v e n  ] 5291
t ik u  
22—8.

P O T R Z E B N I  Chłop 
c y  i  d z ie w c z ę ta  o - 
ra z  starsi, w o ln i  od  
r e je s t r a c j i  do p ra ­
c y  w  o b ija ln l,  s z li-  
f ie r n i,  w  m a s zy ­
n o w n i. W y tw ó r n ia  
d r e w n ia k ó w . V il-  
n iaus (W ile ń s k a ) 
17/19— 6.

D r.
J A D W IG A

A N F O R O W IC Z
C h o ro b y  sk ó rn e , 
W e n e ry c zn e , k o b ie -  

I c e  P i l ie s  (Z a m k o -  
. w a ) 3—9. P r z y jm u ­
j e  od  god z . 8— 15 

1 13— 19.

(P o p o w s k a ) : K U P N O  j. Ep rZed aż
............. ........ j k s ią że k  b e le t r y -

W Ó Z E K  g łę b o k i s ty c zn y c h , n au k o - 
now ro c ze s n y  z a m ie  w y c h , d la  d z ie c i i 
n ię  na s p a c e ró w -  i m ło d z ie ż y  o ra z  cza  
k ę  lu b  na opa ł. sop ism  i ty g o d n i-  
K r iy iu  (K r z y w a )  3 k ó w . P i l im o  50 (d . 
m . 1. Z w ie r z y n ie c .  Z a w a ln a ) .  5290

Z E G A R E K , d a m sk i j K U P IĘ  z a ra z  w  
m e ta lo w y  rn a ły  d o b ry m  s ta n ie  ro

D r.
O . A b ła m o w ic z o w a
c h o ro b y  k o b ie c e  i 

: a k u sze r ia . P r z y j ­
m u je  od  g. .9— 12 
1 od  g . 15— 17 w . 

[ K a s z to n u  (K a s z ta -  
I n o w a ) 7—7.

P A S T U C H - K A  p o  
t r z e b n i do  p a sze -  
n ia  k r o w y  od la t  
13 d o  60. l.a ia k o  
(Ł o to c z e k ) 1 m  24.

W O L N Y  o d  w y ja z ­
d u  szu k a  p o sa d y  
w  W iln ie  lu b  na 
p r o w in c j i .  O fe r t y  
d o  adm . „G o ń c a "  
p o d  ,,B . u r z ę d n ik "

D o k tó r  A M P L IJ  
B U D N I K Ó W
S p ec . c h o ro b y  sk ó r  
ne 1 w e n e ry c z n e . 
A d r e s :  N o w a -W ile j  
ka. u l. K u n . L a ja u -  
zk o  (d . R e y m o n ta ) 
nr. 6. C zas p r z y ję ć  

12—2, 4—6.

.T is s o t "  z g u b io n o  
w  n ie d z ie lę  p r z e d ­
p o łu d n ie m  na Z a ­
k r e to w e j .  U c z c iw y  
zn a la żea  p ro s zo n y  
je s t  o z w ro t  za  n a ­
g rod ą . Z a k r e to w a  
7— 3. 5151

Z G U B IO N Y  L a ik . 
A sm . L iu d . N r .
398 w y d a n y  na
n az. P a żu s iń sk a  
S ta n is ła w a . U n ie ­
w a żn ia  s ię . 5233

w e r , p o żą d a n y  b a ­
lo n  1 ty lk o  d łu ga  
ram a . T a m ż e  k u ­
p ię  p a ro k o n n e  k a ­
ry , o s i N r .  3— i. 
S zk a p le rn a  54— 3 
(d . D zu k u ). 5289

O S O B A  do  p a sze -  
n ia  k r ó w  w  f o l ­
w a rk u  o d  W iln a  
10 km . p o trzeb n a . 
W ile ń s k a  35— 3 w  
go d z . 11— 15. 5398

K U P IĘ  w ó z e k  d z ie  
c in n y  g łę b  okj w  
d o b ry m  s ta n ie  1 
s ia tk o w ą  k a p ę  z e  
s p o d em  na d w a  
łó żk a . V y t e n 'o  (d . 
A rc h a n ie ls k a ) 5— 6.

| L  o  k a  1 e j

L E T N IS K O ^ Z  o g ro  
d em  lu b  b ez , w y ­
d a m . D o w ie d z ie ć  
s ię  do  d o z o r c y  
W ile ń s k a  5.

D r. m ed . 
L E O N

B U T K IE W IC Z
S p e c ja lis ta  c h o rób  
uszu, nosa 1 g a rd ła .

D r. P IW E C K I  
A L E K S A N D E R  

C h o ro b y  w a w n e trz  
ne. P i l ie s  (Z a m k o ­
w a ) 12 — 6. P o n ie ­
d z ia łk i, ś rod y , p ją i- 
k l od  12— 15, w to r ­
k i, c z w a r tk i,  s o e j-  
t y ,  od  11— 18.

L e k .-d e n ty s ta  
D r. P Ł U K A J T E -  

W A J C Z A IT IE N E
P a k a ln is  (P o d g ó r ­

n a ) n r. 1 m . 11
p r z y jm u je  z a r e je ­
s tro w a n y c h  1 n ieza  
r e je s tro w a n y c h  co 
d z ie n n ie  o d  god z . 

9 —  13-ej._____

D r. R U T K O W S K I  
A L E K S A N D E R

b. S ta rs zy  A sys te n t 
K l in ik i  W e w n ę t r z ­
n e j t N e u r o lo g ic z ­
n e j — P r z y jm u je  
o d  g o d z . 10 rano 
do  3 pp. 1 od  6 pp 
do  7 pp. W ezw a n ia  
d o  d om u  p r z y jm u  
ją  s ię  od  7 ran o  do 
7 w ie c zó r . G e d im i­
no  (d . M ic k ie w i­
cza ) 39—4, te l. 32-29

M A R IA
B R Z E Z I N A

L lu b a r to  (G ro d z k a ) 
27— 1. Z w ie r z y n i e .

D r.
K .  S O K O Ł O W S K I

C h o ro b y  s k ó rn e  i 
w e n e ry c z n e . P r z y j  
m u je  od  g . 8 do  '.i 
1 od  5 do  7 w le c z  
V iln ia u s  (d  W ile ń  

ska ) 30 m . I t

G a b in e t  
R e n tg e n o w s k i

Dr/ M ed .
A . Ś m i g i e l s k a

A k u s z e r k i  j

Z . K o n d ra to w i-  
c zó w n a  

p o ro d y , z a s tr z y k i 
(d o ż y ln e ),  b ań k i 

(c ię te )  o ra z  w s z y s ł 
k ie  z a b ie g i f e lc z e r ł  

sk ie . . V a rśu vos  
(d . W a rs za w s k a ) 

4—3.

Z O F IA  
G R O N E K O W A

p r zy jm u je , po rad y  
i p o ro d y  w  dor.iu. 
W iln o , ul. K o n a r ­

s k ie go  1/2—6

S T .
J U R E W IC Z O W A

z a s tr z y k i d o ży ln e , 
b ańk i, p o ro d y , p o ­
ra d y  b e zp ła tn e . Sa- 
_kalt( (S o k o la ) , 18—5 
Z w ie r z y n ie c .________ _

° r,d y -n„ T  ° d n8l f Z' P ilie s  (d. z a m k o w a ) 1 o o  8 p o  p o ł. god zh ry
W iln o , J o ga ilo s  

(J a g ie llo ń s k a ) 7—9.

D r. r U N D O W IC Z  
S T E F A N

9—15.

D r.
W O Ł O D Z K O

C h o ro b y  n e rw o w e  C h o ro b y  sk ó rn e  1 
J w e w n ę tr z n e . S v . W en e ryc zn e . P rn y ;-  
Jaku bo  (S w . J a k u - ,m u je  w  g o d z  8— 13 
ba) 10—2. P r z y jm u -  j 1 15 — t8 W a l's tr  
j e  od  g. 14 d o  1*. (Z a w a ln a ) 22.

S iostra  
k u l e s z a n k a  s t.
Z a s trzy k i, (d o ż y ln e ) 

bań k i (c ię te ), 
za m ó w ie n ia  na 

dom  od 7 r. do 7 w. 
G ed im in o  (d . M ic ­
k ie w ic z a ) 39 _m  4̂

J. K O Z Ł O W S K A  
A k u sze rk a  z  d łu go  
le tn ią  p ra k ty k ą  
p r z y jm u je  p o ro d y  
w s z e lk ie g o  ro d za ju  
z a s tr z y k i i a ab ieg i. 
V . R in k t in ć s  g - v e  
(D re w n io k a ) 4— 13

M A R IA
L A K N E R O W A
p r z y jm u je  od  g u d Ł  
9 ran o  do  7 w ie c * . 
J as in sk io  (d. J a s .4 - 

s k ie g o ) 7— 5.

E U G E N IA
M A C I A S Z E K
b. st p o ło żn a  i s io ­
stra  o p e r . K l in ik i  
P o lo ż .-G in e k o l.  U . 
S. B ., p r z y jm u je  za  
m ó w ie n ia  do  p o ro ­
d ó w  1 z a b ie g ó w  fe l  
cze rsk ich . K la jp e ­
dos (Ż e l ig o w s k ie g o ) 

5— 42.

B R O N IS Ł A W A
R O S IŃ S K A

L w o w s k a  57— i.

W . S M IA Ł O W 3 H .A
P iiie s  td. Z a m k o  

w a ) 26— 6.

W IŁ Ł O W IC Z O W -  
N A  I IE Ł E N A  p r z y j  
m u je  p o ro d y , ro b i 
z a s tr z y k i (d o ż y ln e ) 
s taw ia  b ań k i c ię te  
I z w y k le ,  m asaże. 
O s tro b ram sk a  S  
m 13

J K O R C H O W A
O landu  (d . H o .f.n - 
d e rn ia ) N r . 4 — 3.1

Z A N K O W IC Z
o s t r y N s k a

z d łu g o le tn ią  p ra le  
tyk ą . S ad ow a  <S « 

d ą ) 13—4
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